
Pętali tsfcals ciąg niania loterii Państwowej na str. 6-e|

SŁOWO
REDAKCJA « ADMINISTRACJA:

Wilno Zamkowa 2. 1 eletony: Redakcji 
17-82. Administracji 228, Administracja 
czynna jest od godz. 9-ej do 4-ej po 
poł. Sekretarz Redakcji przyjmuje co­

dziennie od 17-ej do 18-cj 
Pritdstaw'cielsłwc w Warszawie, 

Marszałkowska 78 m. 8 tel. 9 - 08 . 40, 
Prenumerata miesięczna z odniesieniem! 
do domu, lub przesyłką poezrow3 4 zł. 
zagranicą 7 z!. Konto P K.O. Nr. 700.724 
Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem 
Redakcja rękopisów niezamówiorwch 
nie zwraca Administracja nie uwzględ­

nia zastrzeżeń co do rozmieszczeń 
ogłoszeń

Młodzi idą do wielkiej Polski jak 
do niej szedł Chi obi y, jak ją urze­
czywistniali Jagiellonowie, jak ją 
budował Batory i jak ją realizował 
Władysław IV i restytuował pod K i­
jowem Józef Piłsudski.

Leon Kozłowski b. premjer Rzeczypospolitej.
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Pokolenie legionowe a młodzież
Pom iędzy jednem nokoleniem, 

a drugiem istniały zawsze różni­
ce, a przeznaczeniem każdego po­
kolenia  jest wnosić swój własny  
dorobek. Tak kształtują się dzie­
je. Gdy obrót koła historji staje 
się szybszym, gdy wypadki tak 
biegną, że start nowego pokole­
nia na tor życia dokonywuje się 
w zmienionych w  sposób istotny  
warunkach, w porównaniu do 
startu poprzedników, to wówczas 
różnica jest większa, a zrozumie­
nie wzajem ne trudniejsze. Start 
legionow ego pokolenia był inny, 
niż pokolenia niepodległej Pol­
ski. Inny jest stosunek do Pań­
stwa tych, którzy krwawym  tru­
dem wojennym  o to państwo wal 
czyli, a inny, którym żyć w  tern 
państwie wypadło. Inną jest p ia -  
wda słów  tych, którzy za prawdę 
słów  życiem  płacili, a tych, któ­
rzy tego sprawdzianu prawdy nie 
znają. Inny jest stosunek do nie­
domogów i braków życia polskie­
go tych, którzy dla tego życia  
stworzyli ramy bytu niepodleg­
łego, a tych, co w tych i amach ży­
cie swoje zaczynają. Różnice być 
muszą, a z różnic tych wynikają  
wielkie, nowe zadania, które sto­
ją przed nowem, w  wolności w y- 
słem  pokoleniem. Pokolenie le- 
gjonowe walczyć musiało o ho­
nor życia i stało sie wolnem . Mło­
de polskie pokolenie jest wolne 
i ma wolności używać, by potęgę 
i moc Polski pomnożyć. Różnica 
między temi pokoleniami istotna 
i głęboka, ale obu pokoleniom  
wspólną jest treść najgłębsza.

Z n iew o li w io d ąca  d ró żk a , 
k rw ią  i p ra c ą  leg jo n o w eg o  po k o ­
le n ia  m oszczona, s ta ia  się  d rogą , 
p ro w ad zącą  k u  w ie lkości i p o tę ­
dze n a ro d u  po lsk iego ; d ro g a  ta  
p rzez  p rzy sz łe  poK olenia dale j 
b u d o w an ą  b y ć  m u si, je ś li  p o k o ­
len ia  te  n ie  m a ją  być  w ie rn e  h o ­
n o ro w i, to  „za sp e łn ie n ie  tego  o- 
b o w iązk u  o d p o w iad a ją  p rz e d  po­
to m n o śc ią  sw oim  h o n o re m  i sw o- 
je m  im ien iem ".

Niepodległość narodu to dłu­
gi i mozolny proces. Atrybuty 
nieodzowne niepodległego bytu, 
jakim jest terytorjum o określo­
nych granicach, własna armja, 
własny rząd i własna polityka za­
graniczna to jeszcze nie w szyst­
ko, a przecież dzieło to nie iest 
jeszcze skończone. Przypomnę o- 
statm rok życia W ielkiego Mar­
szałka

Dopiero w  roku 1935 nadali­
śmy naszemu ustrojowi trwale 
formy własnej konstytucji, któ­
rej wprowadzenie w życie, we 
wszystkich artykułach jest do­
piero zadaniem do wykonania. 
Przecież dopiero w  tym  samvm  
roku wypow iedzieliśm y trak­
tat o mniejszościach, ograni­
czający nasza suwerenność. Je­
szcze dopiero w  tym samym ro­
ku w yparliśm y z obiegu walutę 
obcą, dolara, z obrotów gospodar 
czych. Były to ostatnie zw ycię­
stwa W ielkiego Marszałka. Bóg 
nie pozwolił Mu już wprowadzić 
w życie konstytucji jako ostat­
niego aktu w dziele tworzenia

niepodległej Polski. A jeśli to 
dzieło tworzone genjuszem Wo­
dza z trudu i znoju legjonowego  
pokolenia wyrastało, to jakże ina 
czrj patrzeć się na nie musza ci, 
co stali z kielnią przy budowie te 
go gmachu, od tych którzy w nim 
mają zamieszkać. Są to różnice, 
lecz nie rzeczy przeciwstawne. 
Jest to nowa, ale nie inna karta 
w  dziejach. Jest to nowy etap tej 
samej diogi.

Jeśli jednak m ówim y o no­
wem polskiem pokoleniu, to wró­
ćmy na chwilę do pokolenia z cza­
sów niewoli. Walka pokolenia le­
gionow ego z wrogiem zewnętrz­
nym była tylko częścią stoczone­
go boju. Bój nie mniej ciężki mu­
siał być stoczony z duchem nie­
woli, z tem tzagicznem powiedze­
niem Żeromskiego „Niewola idzie 
przez sioła, niewola idzie przez 
miasta, ślad wasz szalejem za­
rasta, nikt was nie woła, nikt 
was nie w oła“. Chwasty niewoli 
zarastające szlak ku wolności wio 
dący, nie zostały wytępione. Nie 
wymarło jeszcze pokolenie, które 
w dnie majowe 26 roku zostało 
przegnane ze św iątyni życia naro 
dowego trzaskiem maszynowych  
karabinpw, a pod świstem  hma 
skow.ycząc w niesławę odeszło, 
lecz raz po raz powrócić próbuje. 
Raz po raz w  błazeńskiej szacie 
narodowego frazesu po jednej 
stronie, a jako agentura obca w 
stroju obrońcow ludu z drugiej, 
z mroków życia wychodzą, by ja­
dem swym  życie polskie zatru­
wać. W miodem pokoleniu naj­

większą szkodę poczynił jad na­
rodowego frazesu. Bezpośredniość 
ten największy przym iot młodo­
ści był przyczyną, .̂e kłam stwo  
za prawdę zostało przyjęte, a fra­
zes za treść istotną.

Kłamstwo ma krótkie nogi, a 
frazesem życia m e można formo­
wać Przyszła, bo przyjść musia­
ła reakcja. Młode pokolenie czuć 
zaczyna swoje własną prawdę. 
Ruch młodych krzepnie staje 
się samodzielnym, jest narodo­
wym  tak samo, jak narodowymi 
byli żołnierze 63 roku, jak naro­
dowym i byli bojow cy rewolucji 
1905 r. i jak narodowymi byli i 
są żołnierze Piłsudskiego. Młodzi 
idą do wielkiej Polski, jak do niej 
szedł Chrobry, jak ją urzeczywist 
niali Jagiellonowie, jak ją bu­
dował Batory i jak ją realizował 
W ładysław IV' i restytuował pod 
K ijowem  Józef Piłsudski. Prze­
znaczeniem Polski jest albo być 
w ;elką. albo zgmąć na wielkość 
skazały nas dzieje, na wielkość 
skazał nas Piłsudski —  wielkość 
realizować musimy

W walce o wielkość Polski 
starsze szeregi żołnierzy P iłsud­
skiego uzupełniane być muszą 
nową rezerwą, gdy oczy sw e zwra 
cam w stronę młodego pokolenia, 
które już nie zna niewoli, to 
wiem, że z tej strony nadciągają 
rezerwy, że idą nowe siły  i słyszę  
ten ulgę w boju przynoszący głos 
komendy „Dołączaj".

Leon Kozłowski.
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WARSZAWA, Pat 19 b. m bawił przejazdem w  Warszawie 
w  związku z organizacją wycieczki Słow aków z Am eryki p. Karol 
Sidor, naczemy redaktor „Slovaka“ i poseł do parlamentu praskie­
go z ramienia słowackiego stronnictwa ludowego ks. Hlinki.

Podczas swego pobytu pos. Sidor odwiedził szereg osobistości 
ze świata parlamentarnego oraz był przyjęty przez ministra Spr. 
Zagr. J Eecka.

Jak wiadomo, sprzyjające Polsce stronnictwa ks. Hlinki, re­
prezentuje program pełnej autonomii Słowaków.

BRATISLAYA, Pat, Na spotkani*? delegacji Słowaków ame 
rykańskich, przyjeżdżających w tych dniach do Gdyni, wyjedzie 
grupa słowackich posłów i senatorów pod prze wodnictwem w ice­
marszałka Senatu dr. Józefa Budaya i posła Karola Sidora.

Delegacja wiezie do Bratisław y tekst umowy Pittsburskiej.

Powody ustąpienia
rektora E>iwersvtetu J?g el!ońskiego

(TELEFONEM Z WARSZAWY).

Prof. Szafer wypowiedział się na temat powodów sw ej rezy­
gnacji ze stanowiska rektora U niw ersytetu krakowskiego. Jako 
przewodniczący krakowskiego okr. Kom. Ochrony Przyrody i Od­
działu Państw. Rady Ochrony, prof. Szafer był zaproszony do k ie­
rowania pracanr powołanej przez M inisterstwo Oświaty komisji, 
która miała opracować projekt Parku Narodowego w  Tatrach. Pro- 
tekt został opracowany i miał być pod koniec kwietnia wniesiony  
na Radę Mmistrów. Tymczasem obrady tej komisji zostały niespo- 
dziewan e zawieszone na czas nieograniczony.

Zdając sobie sprawę, że w ten sposób znowu powstają szero­
kie możliwości dla czynników, które dotychczas niszczycielsko  
działały na terenie Tatr, prof. Szafer postanowił przeciwko postę­
powaniu M inisterstwa Oświaty jak najenergiczniej zaprotestować. 
Mając jednocześnie na uwadze swój stan zdrowia, prof. Szafer 
zrezygnował z godności reki ora Uniw. Jag. i przewodniczącego 
Oddz. Państw. Rady Ochrony Przyrody.

Po mowie Marszałka Rydza-Smigłego
(TELEFONEM Z WARSZAWY).

(Ł) Po przemówieniu wicepremjera K wiatkowskiego w  K a­
towicach powstały w  szerokiej opinji publicznej wątpliwości, czy 
Ozon będzie nadal instrumentem dla realizowania idei zjednocze­
nia. Koncepcję konsolidacji, w ysuniętą przez wiceprem jera K w iat­
kowskiego, przeciwstawiono nie bez recji koncepcji Ozonu. Poza 
tem fakt, i i  w iceprem jer Kwiatkowski mimo iż w j gtaszat swe  
przem ówienie na zebraniu Ozonu i wobec jego notabli, ani razu 
nie wspomniał o Ozonie, w ywołał oczyw iście w iele komentarzy, 
których sprostowanie miał na celu późniejszy jego w ywiad z pułk. 
Miedzińskim.

Wczorajsze przemówienie marszałka Śm igłego - Rydza roz­
wiew a tę atm osferę niepoiozum ień, która powstała wokół Ozonu. 
Ze słów marszałka Śm igłego w ynika bowiem, że z Ozonem i jego 
działalnością łączy on nadal bardzo poważnie w ielk ie nadzieje kon­
solidacji społeczeństwa. Swojem przem ówieniem  marszałek Śm i­
gły  bardzo wyraźnie chce wzmocnić pozycję Ozonu, osłabioną przez 
szereg seresyj, —  siłą swego autory tetu, zresztą nie po raz pierw­
szy. Tak samo bowiem i przemówienie krakowskie w  sierpniu, na 
zjeździe L egjor .u ów  i przem ówienie w  październiku ub. r. na 
słynnej odprawie w  Prezydjum Rady Ministrów, miały ten sam 
cel na oku, chociaż wówczas trudności Ozonu były innego rodzaju.

Polem iczne zwroty o „rzekomych entuzjastach" zjednocze­
nia. zawarte w mowie marszałka, są oczywiście zwrócone pod ad­
resem tych grup, które opuściły szeregi Ozonu.

Dalej na lewo
(TELEFONEM Z W ARS2AW Y).

(Ł) W szyscy pamiętamy jeszcze słowa gen. Skwarczyńskie- 
go, wypowiedziane w  w yw iadzie „Gazety Polskiej" dnia 27 kw iet­
nia b. r. o istnieniu fałszyw ej legendy na temat opanowania przez 
Naprawę władz Ozonu. Gen. Skwarczyński na pev»ne był szczery, 
gdy m ówił te słowa, —  i zapewnie obecnie, po ukonstytuowaniu  
się prezydjum Rady Naczelnej Ozonu, nadal będzie powtarzał z 
przekonaniem to samo, co powiedział w  owym %vyv iadzic.

Ale cóż. od slow gen. Skwarczyńskiego wym owniejszo są
fakty.

W nowem  prezydjum Rady Naczelnej zasiada dwu w ybit­
nych i znanych naprav'iaczy: T. Katelbach i Zdzisław Lechnicki. 
Trzej inni członkowie prezydjum: senatorka Kudelska, były w y­
zwoleniec Błażej Stolarski i poseł Bronisław W ojciechowski, sa 
stałymi aljantami Naprawy, a nawet poseł W ojciechowski wśród 
własnych kolegów7, Zarzew iaków7, uchodzi za członka Naprawy.

Na dwunastu więc członków7 prezydjum pięciu tworzy wyra­
źno ideową naprawiacko - lew icow ą grupę polityczną. Z grupą tą 
w7spółpi-acować będzie oczywiście pułk. M ieaziński i prezydent 
Starzyński,

„Niema m owy o żadnym zw7rocie na lew7o" —  powiedział je ­
szcze w e wspomnianym w yw iadzie gen. Skwarczyński. Niema m o­
wy, ale jest już lewicowa większość prezydium. Któż będzie sta­
nowił dla nich przeciwwagę? Czy były prem ier Skulęki, przeby­
wający na emeryturze politycznej, czy też w ybitny uczony ks. rek­
tor W óyeicki. poświęcający się od w ielu  lat nauce.

Czytając listę prezydjum, trudno mieć jakiekolwiek złudze­
nie cc do kierunku, w  jakim posuwa się Ozon

Grjoa Jutra Pracy
nrrgotow uje deklaracją

(TELETONEM Z WARSZAWY).

(Ł) W numerze „Jutra Pracy", który ukazał się w  dnru dzi­
siejszym (z datą na 22 maja), znajdujemy artykuły posłów Hoppe- 
go, Madeyskiego, Jabłońskiego i Mirskiego oraz artykuł, mający 
charakter deklaracji, chociaż sformułowanej narazie w  sposób o- 
gńlnikowy.

Powyższa deklaracja zostanie prawdopodobnie sprecyzowana 
na konferencji prasowej, organizowanej przez Jutro Pracy w  dniu 
dzisiejszym.

C7łonkowie tej grupy podkreślają, że ich nacjonalizm bedzie 
przedewszystkiem praktyczny, realizacyjny. Ze słów powyższych  
można wnioskować, ze jest to zapowiedź wniesienia nowych pro­
jektów ustaw idących po linji postulatów nacjonalistów polskich.

Następnie wypowiadają się oni za realizacją porozumienia 
między obozem niepodległościowym , a młodszem Dcko^niem na- 
t jonalistycznem , zgodnie ze znaną dek^racią Związku Młodej 
Polski (p. Rutkowskiego), który zawsze bardzo silnie podkreślał 
notrzebe nawiązania ścisłego kontaktu m iedzy obozem Irgjono- 
wym a ruchem młodo - nacjonalistycznym

W w7ytycznvch programu gospodarczego szczególnie silne są 
rkcenty antysem ickie. W odniesieniu do kwrestyj rołnvch podkre­
ślona jest szczególnie sprawa niepodzielności gospodarstw w iej­
skich. Osobny ustęp poświęcony jest potrzebom armji.

Włochy ponownie zgłaszają neulralncść
woSiec kwest]* sudeckiej

RZYM, Pat. Włoskie koła rządowe zuinterpelowane na 
temat stanowiska Włoch wobec kwestji sudeckiej, ponownie 
stwierdziły, że kwestja ta jest dla Włoch obojętna.

Eepesza mjr. Makowskiego
W ARSZAW A, Pat. Polskie L inie Lotnicze „,Lot“ otrzy 

mały wczoraj w  godzinach rannych depeszę od m ir M akow­
skiego, datowTaną z O istobalu:

. Mimo pomocy w oiska radio nadal nieczynne Panager 
(Fanga aTnevvkańskte Brdę lotnicze —  przyp. red.) nożycza 
swoje. Montaż narę dni. Rzeczowrki operowany na ślepą k i­
szkę. Pozatem Okey —  Makowski".

(Dlaczego mir. M akowski przerwał lot. podaiemv na 
t i r  4 - to j )

minister Arciszewski stieimie
w y ż s z a  s t a n o w i s k o  w  M .  S, Z .

(TELEFONEM Z WARSZAWY).

(Ł) Dowiaduję się, iż minister Arciszewski Mirosław, były  
poseł polski w Bukareszcie, wyjeżdża obecnie na kilkutygodniowy  
urlop, po którym powróci do W arszawy i obejmie jedno z w yż­
szych stanowisk w M inisterstwie Snraw Zagranicznych.

Bolesław Piasecki i Z ya ip n t  Oziarir.ega
®7z v k y w a m'% d o  W i l n a

(TELEFONEM Z WARSZAWY1.
(Ł) W dniu 29 maja przybędą do W ilna szef Falangi, Bole­

sław Piasecki i warszawski działacz robotniczy tej gruny, Zygmunt 
Dziarmaga. Przyjazd ich jest w  związku z w ielkiem  zebraniem pu- 
blicznem. organizowanem w W ilnie przez Falangę w w ym ienio­
nym wvżej dniu 29 b. m.

Na zebraniu tem B. Piasecki i Z. Dziarmaga w ygłoszą prze­
mówienia.
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Z e b r a n i e  R a d y  N a c z e l n e j  O .  Z . N .
Wczoraj zaczęły się obrady ra-1 

dy naczelnej Ozonu Relacja Pata, 
na podstawie której piszemy to ! 
sprawozdanie, nie podaje nam ' 
ilości członków Rady Naczelnej 
którzy się zdecydowali przyjechać 
na to zebranie.

Z relacji Pata dowiadujemy 
się, że wybrana została jakaś ko­
misja - marka, która zapropono- 
wła prezydjum w składzie: 

Czterech wybitnych naprawia­
czy:

Zdzisława Lechniekiego, Ta­
deusza Katelbacha, Zygmunta 
W oiciechowskiego, Stefana Sta­
rzyńskiego, prezydenta m. War­
szawy.

Jednego człowieka o naprawia- 
ekiej orjenracji, mianowicie, 

p Błażeja Stolarskiego, 
pozatem Bogusława Miedziń- 

skiego

Panie Prern jerze, Panie i Panowte!
Pierwsze zebrane pełne,i rady na­

czelnej Obozu Zjednoczenia Narodo - 
weęo jest faktem dużego znaczenia.

Jesteśmy tymi, którzy podjęli się 
realizowania hasła rzuconego dnia 24 
maja 1936 roku przez naczelnego wo­
dza marszałka Śmigłego Rydza zjed­
noczenia Polaków we wspólnej pracy, 
zaniechania szkodliwych sporów i wa

oraz czterech osób rozstrzelo­
nych, z których każda reprezentu­
je, albo przeszłość, albo przero- 
śnięte, a niczem nieusprawiedli­
wione ambicje,' albo wreszcie su­
knię duchowną, którą zawsze jak 
parawan wykorzystać można. Ma­
my tu na myśli p.p.:

Leopolda Skulskiego, sen. An­
drzeja Galicę, gen. Romana Gó­
reckiego, ks. rektora Aleksandra 
Wójcickiego.

Pat powiaaa:
Proponowany przez komisję ma 

tkę skład prezydjum rady naczel­
nej O.Z.N. został przez zebranych 
przyjęty bez sprzeciwu. Wybrany 
przez radę naczelną skład prezy­
djum musi być zatwierdzony 
przez szeTa Obozu.

O „frenetycznych oklaskach" 
tym razem usłużny ozono - Pat za­
pomniał ,, wzmiankować".

śni, zespolenia i skoncenl rowania wy­
siłków dla jednego wielkiego celu, 
„podciągnięcia Polski wyżej".

Zdawaćby się mogło, że ponieważ 
deklaraeja nasza, ogłoszona przez puł 
kcwnika Koca dnia 21 lutego 1937 r. 
i ęamo hasło konsolidacji narodu zna­
lazły silny oddźwięk wśród apołeczoń 
stwa, prac? nasza jest łatwa i po wiru. 
naby płynąć waitkim prądem, nie

napotykając poważniejszych przesz­
kód i trudności.

Widzimy jednak w praktyce, że 
poczynania nasze napotykaj? bardzo 
silne przeszkody: przyzwyczajeń po­
lityczno i  społeczno -  struKioramycn, 
sprzeczności międzr teoretycznie uzna 
ną zasadą dyscypliny społecznej i  pan 
stwowej, a indywidualistyczną inicja­
tywą jednostek i  ugrupowań politycz­
nych, wzajemnych nieufności perso. 
nalnych i t.p.

7a kaza/m  więc razem gdy mam 
mówić na temat pracy zjednoczenia 
narodu polskiego, staję wobec trud­
ności człowieka, mającego z wysiłkiem 
przebijać w murze drzwi teoretycznie 
otwarte w obecności całego niemal 
przytakującego mi społeczeństw u

Zanim przystąpię do omówienia 
podstawowych zasad i życiowych tru ­
dności konsolidacji, chcę w kilku sło- 
wpeh rozprawić się z zarzutami i  dy­
wersjami, które w mej dotychczaso­
wej pracy spotkałem.

Przedewszj-stkiem stwierdzam, że 
wszelkie zasadnicze zarządzenia orga­
nizacyjne i  personalne,jak i zasadniczy 
kierunek orae i taktyki Ozobu, czy­
nione są przeze mnie i  ja  przyjmu­
ję za te rzeczy pełną odpowiedział 
ność.

Jeśli więc ktos uznaje za wskaza­
ne czynienie pod xym względem obo­
zowi zarzutów, które Częstokroć przy 
bierały formę msynuacyj i napaści, 
iak to było w czasie ostatniego ze­
brania Koła Parlamentarnego O.Z.N., 
i szerokiego echa tegoż zebrania ** 
niektórych organach prasowych, do­
magam się, by czynił to wprosi pod 
moim adresem, a  nie z tych, czy in­
nych wygodnych taktycznie wzglę­
dów pod adresem moich współpraco, 
wników. pomocników, czy rzekomych 
doradców.

Postępowanie takie uważam za 
niezgodne z dobrami obyczajami poli 
tycznemi i  kulturalnemu

"W moim wywiadzie praso wym z  
dnia 26 kwietnia rb . stwierdzili m wy 
raźnie, że wszelkie zarzuty na temat 
zmiany kierunku ideowego obozu, rze 
kornego odstęnstwa od deklareji luto­
wej i t.p są bezpodstawna

W żadnera z moich wystąpień i 
euuncjacyj w uiczcm nie przekroczy­
łem ram naszej deklaracji ideowej i 
żadnych pod tym względem niedocią­
gnięć w organach prasowych obozu, 
nikt nie potrafił przytoczyć i  rzeczo 
wo Ttzcsadnić.

Wszelkie odpryski personalne z 
obozu wynikają ze zwiększenia prze­
ze mnie wewnętrznej dyscypliny or­
ganizacyjnej.

Uważam je za "przy krą, lecz zdro­
wą konieczność.

Jaki je*t dobór personalny rady 
naczelnej, ocenicie to panie i punow.e 
tia podstawie własnej pracy — a do­
piero wyniki tej pracy podlegać bę­
dą mogły rzeczowej ocenie i dyskusji 
społeczeństwa i prasy.

Jak  już wspomniałem, idea zjed­
noczenia, trafiająca łatwo do prze­
konania szerokiego ogółu, w realizo­
waniu napotyka na duże trudności. 
Chcę zastanowić się i zanalizować 
przyczynę tych trudności. Czy wyni 
kają one ze zróżnicowania dążności 
i zapatrywań społecznych? Czy istot 
na rzeczą na świecie i w Polsce jest 
dziś podział na prawicę i lewicę spo­
łeczną? — Sądzę, że nie.

Uważam, że błędem jest dziś dzie 
lenie społeczeństwa wedle starych 
przyzwyczajeń na lewicę i prawicę. 
Gdy zanalizujemy programy ngrupo- 
wań politycznych w Polsce, spotkamy 
niemal wszędzie hasła społecznic ra­
dykalne: zwiększenie znaczenia śr. a- 
ta prac|', oparcie siły narodu na u- 
świadomionej i  dostatnio ekonomicz­
nie wyposażonej masie włościeństwa 
i 1 p.

Sądzę więc, że trudności konsol: - 
datji szukać należy gdzieindziej, a 
nie w t<-r„ że zapatrywania i progra- 
my sporeozne poszczególnych ludzi i 
ugrupowań politycznych, wykazują 
mniejsze lnb większe odchylenia na 
prawo czy na lewo.

Sądzę, że trudności tych należy 
szukać w przyzwyczajeniach naszych 
i całego świata do form życia polity­
cznego i społecznego XIX stulecia, 
które już przełamał ogólnj rozwój 
życia gospodarczego i politycznego, 
a zwłaszcza w ogromnej mierze wiel­
ka wojna światowa. Dziś świat cały 
poszukuje innych form życia państ­
wowego i  społecznego niż te, które 
trwały w 19 i początku 20 wieku.

Decydującym czynnikiem życie 
nołeeznego w tych czasach był inte­

res. Wspólność interesów łączyła ln- 
Izi w grrpy społeczne, rozbieżność 
-.wtwarzała konflikty między kapita­
łem a pracą,

centem i  inne. Na tych podstawacL 
kształtowało się życie polityczne 
państw, organizowały się part je  poli­
tyczne, których programem była wal­
ka o interesy takich czy innych grup 
społecznych. W  tych warunkach poli 
tyka społeczna i  gospodarcza pań­
stwa, stawała sie jakąś przeciętną wy 
padkową interesów poszczególnych 
ludzi i  ugrupowań.

Gra inter isów poszczególnych grap 
społecznych przekraczała granice pań 
stwa i  wytwarzała sprzeczną często 
z dobrem l.aiodu, międzynarodową 
solidarność Kapitału i  świata pracy. 
Powstały więc tak dziś zwalczane 
przez nas „międzynarodówki".

Myślenie kac 'gorjam> interesów 
me zostało u nas jeszcze prz 'zwycię­
żone i to jest, uojem  zdaniem, przy­
czyną trudności w orgai izowanra ;je 
dnoczei la narodu.

Nowe formy organizacji państwo­
wej wymagją zupełnego przewarto­
ściowania życic warstw społeczrych. 
Podstawą zyci,. politycznego nie może 
być walka interesów, lecz wspólna 
dążność do wielkiego celu, k>órym 
jest dobro naroda.

„Praca woraina narodu, praca 
z własnej inicjatywy ludzi dobrą 
wolą zespolonych, a dążących ku 
realnym ce om/ — oto podstawa, 
na której w Poisce budować nale­
ży".
Mówi Adam iskwarczyńsKi.
Ta zmiana metody myślenia, zmia 

na pobudek działania z odśrodko­
wych nu dośrodkowe zastąpieni, wal­
ki interesów obywacelskiem współdzia 
laniem dla powszechnego dobra — 
oto są zadunia w dziedzinie myśli, 
kultury i gospodarki współczesnego 
życia państwowego.

Dążność więc do zjednoczenia na­
rodowego jest przejawem oowszeeh- 
nym na całym świecie wśród wszyst­
kich niemal narodów i państw Jest 
to zasadnicze przewartościowanie 
pudstaw ich życia społecznego, kultu 
ralrego i gospodarczego.

Nic więc dziwnego, że sprawy te 
napotykają -wszędzie, & także i u nas, 
duże trudności i oporo dawnych przy 
zwyczaj eń do popnwdnich form ży­
cia ormnizueyjnego, społecznego i 
politycznego.

Powołani do pracy zjednoczenia 
narodu, jesteśmy w tern szczęśliwem 
położeniu, że nie potrzebujemy roz­
poczynać tej pracy od początku, gdyż 
pracę zjednoczenia w tem szerukiem 
pojęciu przewartościowania życia na­
rodu, prowadził przez cały czas 
swych rządów w Polsce Marszałek Jó 
zef Piłsudski.

Dlatego to Piłsudski tak zwalczał 
partyjnictwo, które było w Polsce 
oparte właśnie na zespole wspólnych 
interesów, niejednokrotnie sprzecz­
nych z dobrem narodu i państwa. Dla 
tego dążył do zogniskowania wszyst­
kich wysiłków twórczych obywateli 
dla wspólnego dobra: — budowy po­
tęgi Rzeczypospolitej.

Do tego wielkiego celu Marszałek 
Piłsudski zdążał metodą wychowaw­
czą, Chciał, by naród i poszczególni 
obywatele sami, bez narzuconego zgó 
ry przymusu, lecz własną praeą, zdo­
bywali te, na impondernbiljach opar 
te wartości psychiczne, indyw.dual- 
ne i zbiorowe, potrzebne do budowy 
tak pojętego dobra wspólnego, któ- 
renr jest państwo polskie.

Zdobycze Jego życia prace są 
nnszem dziedzictwem i podstawą na­
szej działalności. Do n:ch należą: 

Ogólna świadomość, że najwyższa 
władza państw owa którą sprawuje 
Prezydent Rzeczypospolitej, musi 
mieć autorytet i  być otoczona czcią i 
najgłębszem poszanowanym wszyst­
kich obywateli, zrozumienie, że arffiję, 
jako gwaranta siły i obronności pań­
stwa, należy otoczyć miłością i sta­
raniem, świadomość, że polityka za­
graniczna musi być opartą na najwyż 
szym autorytecie państwa i nie może 
stać się pod żadnym warunkiem przed 
miotem wewnętrznych rozgrywek poli 
tycznych.

Dziedzic twem wreszcie, pozostawio 
nem nam przez Marszałka Piłsudskie 
go, jest obowiązująca dziś w państwie 
polskiem konstytucja.

WjTazem trwałości w narodzie ca­
łej tej spuścizny jest mistycyzm ezc: 
społeczeństwa polskiego, skupiony ko­
ło pamięci Wielkiego zmarłego Mar­
szałka. Mistycyzm czci, wyrażony w 
powadze powszechnej, olbrzymiej ma­
nifestacji narodu w dniu Jego posrrze 
bu, spotykamy dziś stale przy wszel­
kich uroczystościach, związanych z 
Jego pamięcią.

Ale wszelkie wrtrząsy i napigcia 
miocjonalne narodu, wreszcie świado-

o i r  pew ny  h p raw d , w ynikających

wartość dla życ.a i naroau i jego lo­
su, o le stają się realnym czynni. 
k’»m, kształcącym to życie, to znaczy 
o ile stają się dźwignią, lnb normą 
działania.

O tem musi każdy z  nas pamiętać.
Każdy z  nas musi pamiętać, że, 

gdy nasze pokolenie stanie kiedyś 
przed trybunałem historji, a wyrok 
padnie: „Źle służyłeś Potece", to cię­
żar haniebny tego wyroku epadnie na 
barki każdego n nas.

Badanie pod tym wzglijdem daw­
nej przeszłości Polski i doszukiwanie 
się odpowiedzialności za popełnione
winy, doprowadziłoby nas do smut­
nych refleksy.,

Jedno jest pewne, — odpowiedział 
ność obciąża wszystkich.

Każdy z ludzi i każda z grup po­
nosi ją  częściowo, proporcjonalnie do 
swej aktywności, lub bierności i nikt 
się wobeo historji od nią, uchylać nie 
może.

Marszałek Piłsudski w słowach i 
czynach uczył nao przyjmowania na 
siebie odpowiedzialności za nasze sło- 
wa i działania.

Na naszem pokoleniu ciąży prze- 
dewszystkiem obowiązen niedopu­
szczenia do wypaczenia czy ‘marno­
wania pozostawionego nam w dzie­
dzictw ie iorobku życia i pracy iel- 
kiego Marszałka.

Na nasze pokonłnie spada również 
ciężka odpowiedzialność dalszego roz­
wijania dorobku Jego pracy wycho­
wawczej naroda i  twórczego rozwoje 
państwa polskiego.

Obóz Zjednoczenia Narodowego 
wziął ua siebie to ciężkie, lecz za­
szczytne zadanie dalszej przebudowy 
■osycliiki narodu, by zjednoczyć go 
dla urzeczywistntenia wielkiego dzie­
ła — budowy wielkości i potęgi ft-ze- 
czypoPDolitej Polski* j.

Do pracy tej stanąć musimy w 
pełni zepahi, świadomi tej wielkiej 
odpowiedzialności, którą bierzemy b» 
siebic-

To, że w pracacł o do tu opieramy 
się o wysoki autorytet naczulnegu 
wodza — marszałka Śmigłego - Ry­
dza, jest wielkim walorem w naszych 
działaniach, ułatwiającym w dużej 
mierze spełnienie naszego zadania. 
Musimy jednak zdać sobie sprawę, że 
oparcie na,ze o jego autorj tet, zwię. 
kszyć powinno poczucie waż. ta ej od­
powiedzialności za wykonywaną przez 
nas pracę.

Rozpoczynamy dzisiaj pracę w no­
wym, w ramach Obozu, pełnym ze-

Szanowni Państwo.

nawiązując do slow ge*1 Skwar- 
czyńsłbego, muszę stwierdzić że przyby 
łem do was n et;, lko dla przyjemność, 
ale i z poważnego poczucia obowiązku 
Dlaczego? Niejednokrotnie już w tej 
materji mówiłem, wobec tego dziś po­
wiem krotno.

Szanowni Państwo — przed wojną 
jest pokój, każdy okres pokoju kończy 
się wojną. Jest to reguła, która jest 
stwierdzona doświadczeniem krwi, tra­
gediami .larodów w c>ągu tysiącleci. 
Chciałbym zobaczyć człowieku, który­
by twierdził, że dzis właśnie żyjemy w 
epoce, która ma znamiona wyraźnie 
wskazujące, że ta  reguła stała się ana­
chronizmem, że przestała ietnieć. Nie chcę 
nikogo straszyć wojną, nie chcę bawić 
się w proroctwa, będę os*rozny i po­
wiem jedno: ja mniemaniu, że ta reguła, 
stwierdzona przez tys'ącleda przestaje 
obowiązywać, wierzyć nie mogę i wie­
rzyć nie mam prawa.

Dlatego też nie jest dla mnie rzeczą 
obojętną, jak społeczeństwo nasze — 
jak naród nasz żyje w czasie pokoju.

jest dla mnie rzeczą obojętną, czy 
społeczeństwo żyje pod hasłem skoor­
dynowanego wysJku, harmonijnej 
w jpółpracy, czy też pod sztandarem 
wiecznej j nie kończącej się niezgody i 
gderliwego pien'actwc.,

ideologia ł cele Obozu Zjednoczenia 
Narodowego według mego rozumienia 
żołnierskiego i obywatelskiego są dobre, 
są słuszne, są rbewtenntr, sa — wed­
ług mego rozumienia — konieczne dla 
Polski.

Dlatego — jak stwierdziłem te na 
początku — przychodzę do was Jz>ś i 
z przyjemnością j w poczucki obowiąz­
ki*

jakaż wam dać radę? Dam wam żol 
nierską radę — prostą.

Oto, że musicie mieć duzo poczu­
cia realizmu, dużo trzeźwość' w osą­
dzie rzeczywistości, a równocześnie du­
żo optymizmu.

Fen trzeźwy realizm Powie wam i 
musi wam powiedzieć, że macie leszcze 
przed sobą bardzo dużo trudności bar­
dzo dużo przeszkód, które mus!cie zwal 
czyć. W tak m<fem towarzysMem gro­
nie, po przyjacielsku tte ucho. musimy 
sobie powiedzieć, że hasło Zjednocze­
nia Narodowego, zdawałoby ste tak po­
pularne, z taką radością przyjete przez 
szerokie masy naszego społeczeństwa, 
przy bl*ższem rozeji zeniu się. przy zba

spole rady naczelnej. Udziałom łoj 
rady jest kapitalnie ważna praca o- 
pracowywama programu działalności 
obozu.

W dzisiejszem przemówienia sta­
rałem się paniom, i panom przedsta­
wić w dziejowej perspektywie donio­
słość stojącej przed naszym obozem 
pracy nad przewartościowaniem sto­
sunku obywatela do narodu i państws 
oraz duże znaczenie w pracy społecz­
nej i państwowej czynnika odpowie­
dzialności.

VT skład rady wchodzą reprezen­
tanci wszystkich warstw sepię,: :ovch. 
wszystkich województw państwa pol­
skiego. Mam głęboką wiarę, panie i 
panowie, że przystępujecie do wspól­
nej pracy w pełni zrozumienie ico— 
nieczuosci podporządkowania intere­
sów, reprezentowanych przez W :i« 
warstw społecznych i rozmaitych ziem 
Rzeczypospolitej, jednemu wspólne­
mu nam wszystkim dobru: potędze 
państwa.

R ó w n ież  głęboko jestem przeświad 
czony o wysokim poziomie moralnym 
rady naczelnej, którego wyrazem bę­
dzie silne ooczuoie odpowiedzialno^:, 
towarzyszące stale Waszym poczyna­
niom i pracom.

W Yacht-Kiubie

O  g o d z in ie  6 -e j  w ieczór cz łon  
k o  w ie  R a d y  N acze ln e j p rz y b y li  
do Y a c h t K lu b u , g d z ie  p rz y b y ł 
ta k ż e  In s p e k to r  G e n e ra ln y  S ił 
Z b ro jn y c h  M arsza łek  E d w a rd  
Ś m ig ły  -  Rydz.

M arsza łk a  Ś m ig łeg o  -  R y d za  
p o w ita ł gen . Sk%/raczy ń sk i p rz e  
m ów ien iem  n a s tę p u j ąc«m :

Panie Marszałku.
W ńnieniu zebranych tu ozfcwicow 

Rady Naczelnej Obozu Zjednoczenia Na 
rodo*vego wdam Cię, Panie Marszałku, 
w naszem gronie, dziękując za zaszczy­
cenie naszego towarzyskiego zebrania 
sw? obecnością

Korzystam z tej okazji, aby zapew­
nić Cię, Panie Marszalku, o kompletnej 
naszej dyspozycyjności.

Korzystaiąc, że jesteś tu między na­
mi w charakterze towarzyskim, pozwolę 
sonie w-Tazić, iż nietylko w pracy <es- 
teśmy dyspozycyjni, lecz że serca nasze 
do Twej dyspozycji oddaliśmy.

W myśl tego wnoszę okrzvk: Par 
Marszalek F.dwara Śmigły - Rydz nieco 
naw żyje

W odpo w ied z i n a  pow yższe 
M arsz. Ś m ig ły  -  R y d z  w ygłosił 
co n a s tę p u je :

ukazuje pewien szczególny >djaw3 — 
mianowicie, ie , aby odpow ^zieć tym 
pojęciom różnorakim, trzeba by miee 
tyle barw dla Zjednoczenia Narodowe­
go, że napewno ilość óaiw tęczy nie 
wystarczyłaby. Mjy oćpowiedzteć po­
jęciom i pragnieniowi, bardzo często u- 
krywanym, które przy takiej czy innej 
sposobnuścf dają »ię zauważyć, wydo­
bywają s,ę przy takiej czy umej okazjs 
trzebaby chyba stworzyć wiele ooozow 
Zjednoczenia Narodowego, aby zado­
wolić wszystkkh. A wiadomo — to 
można z całą pewnością przn powiedzieć
— że one w tej ilości *stniejąc opok 
siebie, dopiero pokazałyby, co to jest 
nie Zjednoczetńe Narodowe, u general­
na wojna.

Napewno nie jeden z rzekomych en- 
tuzja»tów Zjednoczenia N— udowego 
wtedy właśnie, kh-dy się Zjednoczenie 
reahzuie chłodnie Bo cóż się ckazuje — 
okazuje się, ie  to zjednoczenie nie r a  
jego podwórku się realizuje, ie  ma s*e 
realteować nie poalug jego miary.

Tu trzeba sonie powiedzieć, że nie­
jednokrotne zarzucane ovwa samo wy- 
stąpk.'ie z hasłem zjednoczenia. Wy­
starczy, że ten, nie kto ittny z tem ha­
słem wystąpi, aby już powstały zarzu­
ty zarzuty ciężkie, tym cięższe, że, je­
śli chce on swoje hasło realizow ać, ie- 
śB rzetelnie go rozumie i tej rzetelności 
od innych wymaga w zwią7-ku ze Zje­
dnoczeniem Narodowem. Jeśli raz w rew 
cie chce zadać klam tej opinjl, temu o- 
sądowi tak smutnemu, wypowiedziane 
mu przez króTowę M?rję Ludw’kę o P°l 
sce, że Polska to jest wspaniale krć1.1 
stwo, Którego nie doccn-nm sami Roj-’ 
cy, niwecząc je przez wolność nieok el- 
zaną porządkiem.

Szanowni państwo. Refleksji, dyk­
towanych trzeźwością i real zmem, moż. 
naby wypowiadać dużo. N’e chcę tego 
kontynuować, bo me chcę osłaniać dru­
giej częśd mel rady, odnoszącej s>e do 
optymizmu-

Panie generale. Szanowni państwo. 
Dziękuję państwu za wasza ofiarna pra­
cę, bo ptaca publiczna u nas — b"ć 
może ; gdzteindziej, ale u nas napew**.-
— wymaga ogromnego sam ozaparc ia  
sie 1 osrromnego poświęcenia, o 
jest rzetelnie wypełniana i -zetem** po. 
myślana.

Dziękując wam za tę pracę z rołetro 
serca, życzę wam optymizmu ; Wera*, 
że wasz wielki cel. który jest wielk*™ 
jednocześnie dla Polski — wypeuiW*

Prites Hichals^egc zbliża sl?
ku k c n c o w i

(TELEFONEM Z Wa RSZAWY).

(W! W brew przewidywaniom również i w czwartek niemal 
przez cały dzień rozprawy w procesie M ichalskiego i Idzikowskie­
go drzwi sali b yły  zamicnięte. Przesłuchiwano głównego świadka 
oskarżenia niejakiego Pinesa, w  związku z zeznaniami naczelnika 
Urzędu Skarbowego w Białym stoku, Niesiobędzkiego.

Przy drzwiach otwartych składał zeznania świadek Leder- 
man, który pożyczył Michalskiemu pieniądze na weksle. a‘ potem, 
gdy Michalski m e chciał płacić, chodził do różnych firm i tam dy­
skontował te weksle Michalskiego, powołując się przy tem na je­
go rzekome polecenie. Okoliczność tę Lederman potwierdził swoje- 
mi zeznaniami na rozprawie.

Proces M ichalskiego zbiiza się ku końcowi i medługo nastą­
pią orzeczenia biegłych, a następnie przemówienia stron.

Jako pierwszy z biegłych złoży ekspertyzę grafologiczną gra­
folog Kwieciński Ekspertyza ta dotyczyć będzie kwitu jubilera 
Kozłowskiego na szpilkę brylantową.

b t a r i *  i ) H o - l r «
zostały przerwane

A n g ra  pofrejln^czy miedzy Paryżem a Rzymem
P A o v Z, Pet. Rokowań a francusko-włoskie zo ­

stały przarwans.
Sytuacja od poniedziałku nie uległa ładnej 

zmianie, to znaczy, *e rząd francuski przez swe *0 

charge d‘affaires zaproponował rządowi włoskiemu 
oro^ram szrtegó^owy rozm ów  i że włoski minister 
spraw zagranicznych Ciano formalnie pronram ten 
w dalszym ciąru studjuie. Dotychczas Paryż nie 
otrzymał żadnego rodzaju odpowiedzi, któraby w y ­
rażała stanowisko i poglądy rządu włosk ego na 
zaprojektowany przez Francję program rozm ów i

W środę odbyła się rozm ow a między ambasa­
dorem Anglji i nr. Ciano. Rozmowa ta traktowana 
jest jako inicjatywa Anglji, która stara się w  miarę 
możności odgrywać roię pośredniczącą w  ro zm o ­
wach Paryż —  Rzvm

.teakcia g*ełuy
WARSZAWA PAT. Notowania gotówkowe dewizy na Paryż utrzymały 

sie w cmiu wczorajszym na dotychczasowym pozkmtie.
Wzrost deportów w notowaniach lerm-nowyeh franka jest szeroko komen­

towany w londyńskich sferach giełdowych, które uwazaJa, że pogorszenie s'ę 
sytuacji franka spowodowane zostało zwłoką w normalizacji włosko - fran­
cuskich stosunków politycznych.

l r r j n i ! { n o i a r p i » i i j . ! i M g i i ; ! i i 8 i i i
Tr^gic^ne wypadki

BIAŁYSTOK PAT. 18 hm. na terenie województwa wydarzyły się dwa 
duże pożary.----------------------------------------------------------------------------- -------------

W osadzi Orla pow. bielskiego powstał pożar, który przy sinym w1etrze 
w szybkiem tempie objął 100 domów mieszKainych, oraz stojące przy nich zabu­
dowania gospodarskie, pozatem 3 bóżn1ce, z których jedną zabytkowa. 
Ogień został zlokalizowany z wielkie.nj trudnościami dopiero po 3 i pół godzi­
nach. Poaczas akcji ratunkowej została ciężko poparzona tedna kobieta, kilka 
osób odmosto lekkie pooarzetria ciała .

O gdz. 22 we wsi Mogflowce w pow wołkowyskim spłonęło 90 bud 
ków, oraz żywy \ martwmy *nw rotarz. Stratv wrynoszą stn kilkadziesiąt tysięcy 
złotych. W czasie akcji ratunkowej spaFła się jedna kobieta, jeden mężczyzna _ 
dozna) ciężłrtch w parzeń. konsumentem a produ- z doświadczenia, ma ją tylko o tyle daniu, w jaki sposób jest Ujmowane —

Przemśwfcme szefa Ozonu pen. 5t. S K w m zyńskiegn

Przemówienie marszałka Śmigłego Rydza

l
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W WiRZE STOLICY
URZĘuOPOL

Zjazd Agotu odbył się z całą pom­
pą Orbis był udekorowany jak koń 
:ypański na jarmarku, cudzoziemcy zło­
żyli -wieniec przed Nieznanym żołnie­
rzem, zwiedzili Łazienki, byli na dan­
cingu w Bristolu...

Agor to związek towarzystw podró­
ży całego świata. Nigdy jeszcze te 

wszystkie Coocki, Francorolc, Orbisy i 
jehu-dy nie robiły tak złotych interesów 

7 ' wk teraz. Bo niech cziowiek spokojny, 
nan-jący po wołowemu przez 11 mie­
sięcy w roku postanowi wyruszyć za- 
tagranicę na ten 12-ty. Osiwieje, stra­
ci posady — i nie wyjedzie.

W starostwie między 10-tą a 12 -tą 
saaferowany urzędnik z miną buldoga 
warczy przez ramię:

— Chce pan paszport do Włoch? 
Zaświadczenie z banku, że przyznano 
panu liry

W banku urzedn,.: tępy jak nóż re­
stauracyjny skrzeczj

— usrow nie mamy!
— 4 kiedy będą?

— K edy przyszłą.

— A Kredy można się spodziewać?

— lesiem urzęJruKurn nie jasnowi­
dzem

Wiadomo że paczpor, olTzyma sie w 
mtesąc po zwożeniu podania, a złożyć 
go m t można po zaświadczenia z ban­
ku niema. Ileż to lataniny, kolejek, 
podań oaprasów, godzin trzeba zużyć 
by wydębić prszoort Seryjny rzłowiel 
nie da rady.

W.ęc idzie do biura podróży', buli tam 
dwa razy więcej niżby należało, niż 
wycieczka będz e kosztować, ale zato 
punktualne w dzień rozpoczynającego 
Się urlopu dostaje paszport zezwolenie 
komisji dewizowej, czeki na liry, wi­
zy — yflro iść na dworzec i jechać. 
Opłaca »ę iedy biira podróżnicze nie 
za opiekę zagranicą, ale za opiekę w 
kraju, za te tuptanie po urzędach.

Dta zastanawiają'ycłi się młooyd: 
Polaków- zwłaszcza prawników, co ro­
bić, jak zarabiać i u-juabiać się mająt­
ku jest raezawoona raua zasiadać biu­
ra do załatwiań spraw w urzędach 

Taki Urzędopjil!

A R TY K U Ł DYSKUSYJNY

Czemu testem członkiem
Polskiego Związku Łowieckiego?

W numerze 56 „Słowa* ‘ z  dnia 
27 lutęgo r. b. p, Mithał Borowski,— 
kontr -  aamirał w at. gpocz. zauiio- 
ścił w dodatku Łov'eok—n pod wręcz 
przeciwnym tytułem artykuł, przed­
stawiający w najzupełniej fałszywem 
świetle dążenia i  organizację Polskie­
go Związku Łov. leckiego, który to 
artykuł Dez odpo„ied/J. pozostawio­
ny być nie może. Jest to tembar- 
iziej wskazane, ze sama Redakcja 

s,,-Słowa' ‘ uznała artykuł p. Borowskie 
go za „dokument eaw ili", stwierdza­
jący, że „etatyzm gospodarczy, totali- 
styczne zamaszki, zbiurokratyzowa­
ni" życia społecznego, ba — indywi­
dualnego, . ięgnęły tak wysoko, ze nie 
oszczędziły nawet dziedziny łowiect­
w a". Obecna działalność Polskiego 
Związku ŁowiecKiego, jego organiza­
cja i dążenia mają być tych wazyst 
kich tendencyj wyrazem.

Nie mam żadnej możności z bra­
ku mieisca polemizować ze wszystlde- 
mi zarzutami. Sądzę, że odpowiedź 
na główne, streszczone przedewszyst- 
kiem wt wstępie Szanownej Redakcji 
zarzuty załatwi sprawę i uczyni zbęd 
nem rozprawianie się z pozostniemi, 
gdyż każdy otrzymawszy należyte oś­
wietlenie sprawy będzie sam mógł je 
odpowiednio ocenić.

Obecna sytuacja łowiectwa 
w  świec >e

Ubezpieczalnja domaga się opłaty za 
Ktrcfiie, która "marła przea 5-ciu laty 
— dc. Urzędopuu. Ktoś postanawia wy­
budować dom — z planami do zatwier­
dzeń,a, do Drzędopolu! Ma się kontro­
wersje z Izbą SKarbową — Urzedopol 
wyręczy! Chce się pozwolenia na zało­
żenie przedsiębiorstwa — do Urzędo- 
połu jak w dymi Potrzeba odpisu, wy­
ciągu przyśDieszem<» biegu sprawy, 
wręczenia łapówki — Urzędopol czuwa, 
Urzętłopo* załatwia

Kopainśa złota takie biuro.
Karol.

m j»*se.a oHi£NT“ (ą.osT«ow5Kij
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nabyć możni, w następujących 

punktach sprzedaży: 

v Hotelu Bazar

via a vis pałacu Działyńsl ict 
(Starj Rynek)

Pisy Ul Plerackicgo 
n Bauk i Cukrownictwa 

■a rogu Długiej i Półwiejskiej 
„ w Kramarskie; i Rynkowej 
9 m Marsz. Foch*, i Al Marsz.

Piłsudskiego
„  m Przecznej i Alei Marszałka 

Piłę"'!'-kiego, 
przy Eplanadzie 

„ Kinoteatrze „Słońce"
„ Biblj otece Raczyńskich 
m Muzeum Wklkopolskiem

PRZEZ OŚWIATĘ ŻOŁNIERZA 
DO POTTjJGI PAŃSTW A.

Cza*y, gdj każdy mógł nit ogram, 
czenic korzystać z darów przyi-ody 
niestety niepowrotrie minęły. Szyb­
ki wzrost zaludnienia, środków komu­
nikacyjnych, kolosalny postęp techni­
czny broni myśliwskiej, wyzyskiwa­
nie przez ezk wieka każdej niemal pię­
dzi ziemi dla celów gospodarczych,— 
meljoracje i t. p. wszystko to stwo­
rzyło takie warunki, że nietylko zwie 
rzostany, ale wogóle fauna i nawet 
flora, ta dzika, nioznająea dotychczas 
ingerencji człowieka, zaczęły się fa­
talnie kurczyć i grozić kouipletr ym 
zanikiem w osobnikach w ielj „wych 
przedscawiei/ li. Wszystko to ypowodo 
wało oczywiście reakcję, która posz­
ła w dwóch kierunkach. Istn ie’ące we 
wszystkich Krajach organizacje łowie­
ckie, mające na eeln rozwć ’ i popiera 
nie łowiectwa, pocięły się wewnętrz­
nie konsolidować i dążyć dr objęcia 
w ewem łonie wszystkich myśliwych 
dąnego kraju, aby ich poddać pewnej 
dyscyplinie i zobowiązać do przestrze 
gania pewr.ycn zasad etycznych i go­
spodarczych, przv zachowaniu których 
groźny proces zaniku zwierzostanów 
mógłby być opanowany. Niezależnie 
od tego powstały liczne ligi ochrony 
przyrody, działające w podobnym 
lecz szerszym, bo obejmującym i flo­
rę, a nawet i martwą naturę, zakre­
sie.

Uznane zostało powszi ehnie, że 
wyniszczenie danego gatunku całkowi 
ede, lub nawet na pewnej powierzch­
ni, jest szkodą dla gospodarki całego 
kraju, a częstokroć nawet ludzkość- 

Taką szkodą, naprzyfeład, dla ca­
łej ludzkości byioby zniknięcie żub­
ra. Ale i wy rugowanie danego gatun­
ku z pewnego obszaru np. kozic lub 
szarotek z T atr byłoby r iepowetowa- 
n i szkodą nietylko dla Polski,

W reszcie wyrugowanie pewnego, 
nawet pospolitego, gaiinku np. zaję­
cy lub kuropatw t, obsz-ru danej gmi­
ny jest ciężką szicodą, wyrządzona 
gospodarstwu tej gminy, pozbawionej 
przez to możliwości wydzierżawienia 
polowania 1 płynących stąd dothodow. 
Kilka lat pracy i  j oważnych kosz­
tów, równających się według prakty­
cznych obliczeń wartości sześciokrot­
nej renuty dzierżawnej, potrzeba dla 
doprowadzenia do właściwej normy 
wyniszczonych bezmyślnie i po bur- 
brrzyńsku zwierzostanów.

To też, zresztą nie w tej jednej 
dziedzinie, obecne prawo eywilne da­
wne niczem nieograniczone Drawo wła 
sności, owo ius utesidi i abutendi — 
(piawo nżycia . zużycia) ogranicz., 
w ten ęposób. że ius abutendi — pra­
wo całkowitego zniszczenia rzecty — 
w bardzo wielu wypadkach w imię in 
teresu publicznego odbiera właścicie­
lowi

Stąd idą przeróżne ograni iztnia 
rozporządzania własnością, wypły­
wające z ustaw o ochron > lasów, o 
ochronie przyrody, z ustawy łowiec­
kiej, rybackiej i inyoh.

Pozostawienie przestrzegania 
tych ustaw jedynie nadzorowi władz 
państ wowych w wielu w yp Jkach, — 
szcególnie jeśli idzie o łowi ,ctwo, 
rybactwo i ochronę przyrody, n ,» pro 
wadzi wszakże, jak to wvhazała prak 
tyka, do celu, gdyż władze państwo­
we zbyt wiele mają do roboty, by mo­
gły skutecznie same ingerować w tak 
skomplikowani* dziedziny.

Wysuwa się więc konieczność stwo 
rżenia współdziałania władz państ­
wowych i  społeczeństwa, w szczegól­
ności tej jego części która jest naj­
bardziej zainteresowana w rczwoju 
i  utrzymaniu dane; dziedziny, a więc 
jak w danym wypadku sfer myśliw­
skich, rybackich, związków ochrony 
przy,, ody i t. p.

Uznano powszechnie, że myśliwy 
czy ryoak, nie mający żadnych ogra­
niczeń w zaspokajaniu swej pasji, — 
nienaieżąey do żadnej kra jowej organ 
zac” i nieskrępowanv jej etycznemi i 
gospodarczemi nakazami, jest społecz­
nym szkodii.Kiem, godzącym swą dzń, 
łalnością w najważniejsze zadania 
państwa i współdziałających z niern 
ideowych narodowych organizacyj: — 
utrzymanie zwierrostanów i fauny 
swego kraju dla przyszłych pokoleń.

To też we wszystkich krajach, — 
dziś już nietylko Europy, widzimy na 
rodowe organizacje łowieckie, skupia­
jące nod różną postacią, zależnie od 
politycznego ustroju, wszystkich myś­
liwych danego Kraju. Ponieważ i to 
nie wystarcza, organizacje narodowe 
tworzą wspólną nadrzędną organiza­
cję międzynarodową — Międzynarodo 
wą Rade Łowiecką, — oka/cło się bo j

lub pośrednim skutkiem działalności 
Polskirgo Związku Łowieckiego. Jeśli 
w tych warunkach, w tej atmosferze, 
w których ży |e obecne pelskib lew a­
ctwa, są pewne braki, są rzeczy, które 
znJenić, napranie, lub usunąć n d e- 
zatoby, to tylko dlatego, że nie wszy­
stkie zabiegi i wysiłki Związku osiąg 
nęły już pomyślny rezultat, nie wszyst 
ko i nie odrazu można było wywal­
czyć, że zresztą w dziedzinie łowiect­
wa, jak w każdej innej, zawsze będzie 
coś dozrobieuia i naprawienia. To 
pewne, że bez wspólnego wysiłku 
wszystkich myśliwych Polski, zjedno­
czonych w Polskim Związku. Łowiec­
kim, brani naszego obecnego żyda ło­
wieckiego usunięte nie zostaną, a to, 
co i aż zostało osiągnięte nic będzie 
utrzymane.

Notatki polemiczne

P. Z. Ł. iiit: ma nic wspól­
nego z totalizmem

Zdawałoby się, że w tych warun­
kach współczesny myśliwy polski ma 
wszelką rację i interes należenia do 
Polskiego Związku Łowieckiego, nie 
mówiąc już o patrjotycznym i społe­
cznym obowiązku należenia i popiora- 

I ma or -anizacji, której tyle zawdzię­
cza, a która za naczelne zadanie swo

Prasa niezależna
Nie wi adomo poco i naco rząd 

wydaje ty le  gazet, skoro na o- 
pm ję publiczną mają w pływ  je- 
cy r ie  dzienniki niezależne.

K tooy kw est jonował ten punkt 
widzenia, ten niech się dowie, że 
ci ministrowie, którzy chcą za­
chęcić puoliczność do popiera­
nia jakiegoś dzieła, lab wogóle 
zorjentować opinję w jaKims kie­
runku, starają się o kontakt z 
prasą niezależną.

W tych warunkach pozosta­
wanie dziennikarzy rządowych  
w szeregach organizacyj dzien­
nikarskich, zaczyna b y ć  kwesrja 
budzącą wątpliwości. Należałoby  
się jednak zastanowić, czy dzien­
nikarz pisma rządowego jest dzień 
nikarzem, a nie urzędnikiem pra­
sowym. żadna praca nie hańbi, 
ale muszą istnieć granice pomię­
dzy zawodam i, Urzędnik biura re­
klam y Forda może mieć D a r d z o  
dużo talentu i znakomicie wła­
dać ptorem, ale to jeszcze nie oę- 
dzie dziennikarz ,ale urzędnik re - 
kiamy._War+o by się nad tern za­
stanowić, gayż rząd i c zon mając które gazety Labom Party potrą

„iem, ze Jo pomyślnego rozwiązania ,Ł  zachowimie fauny j ^
V1elu za"a3nien, jak np dotyczących Po^  dJa J
ochrony ptactwa przelotnego, siły 1 . '  ' -
możliwości rządów poszczesróluych 
państw i ich społeczeństw są niewy­
starczające

Rozwoj stosunków ło­
wieckich w  Polsce

Na tle przedstawionych wyżej sto 
sunków inemal od zarania odzyskania 
przez Poiskę niepodległości powstał 
Polski Zw.ązeL Łouiecki, noszący 
wówczas miano „Centralnego Związ­
ku Polskich Stowarzyszeń Łowie­
ckich", który odraza zjednoczył 
wszystkich wy hi mych myśliwych ze 
wszystkich dzielnic Polski. Najeży 
podkreślić, że warunki, w którycb roz 
począł swoją działzlność, były nieby­
wale trudne. Zwiei zostań.y niemal cał- 
kowicue wy oiszozone, władze i społe­
czeństwo zajęte organi iownaniem na­
szej młodej państwowoiei — całkowi 
cie obojętne dla łowiectwa. Wiciu u- 
waża łowiectwo jedynie za zab°wkę 
możnych, piśmiennictwo łowieckie w 
stanie powojennej ruiny; znikąd po­
mocy, znikąd środków matei.,alnych,

oleń.
Zarzuty „totalistycznyeh i etatysty 

cznych zai.łaszek", od czego zaczyna 
się omawiane wystąpienie, mogą być 
stawiane Polskiemu Zw.azkowi Powie 
ckiemu tylko przez tych, którzv nie 
bardzo zdają sobie sprawę z kierunku 
pracy', tendencyj Związku i zasad je­
go organizacji.

Totalizm jest doktryną polity-ezną 
i społeczną, narzucającą swe poglądy 
jako gotowe rozwiązania we wszyst­
kich dziedzinach życia, nir uznającą 
zasady wyborów w życiu państwa i 
organizacyj społecznych i podporząd- 
kotpujijcą wszys.ko hierarchicznemu 
nstro, owi. Tymczasem Polski Związek 
Łowńecki, aczkolwiek zdecydowany w 
bwych poglądach i dążeniach, nie og­
łasza xch za nieomylne prawdy, a po­
daje je krytyce opinii całego polskie­
go świata łowieckiego, powołując go 
do i-.mian i urabiania tych poglądów 
Z r>olitj'czncr ii tendencjami nic wspól­
nego Polsk Związek Łowiecki nie ma. 
Jedno jest tylko niezmienne w .dąże- 
nach Polskiego Związku Łowieckiego, 
to podnosz,om już wyżej dążenie n

listami w Belgji i zapytuje cóż ik 
to KAP powie, ale wiemy, że t. 
zw. partje katolickie porobiły bar 
dzo wiele błędów. Centrum Kato­
lickie w  Niemczech współpraco­
wało z socjalistami niemieckimi 
w Niemczech, trzymało się obu­
rącz sojuszu z Bolszewią, wałczy­
ło zajadle z Papenem tylko dlate 
go, że był monaichistą, popiera­
jąc przeciwko Papena hitlerow­
ców, no i znalazło się za drma- 
mi obozów koncentracyjnych. 
Stronnictwa katolickie, jak to bar­
dzo często o tern przypominały 
władze kościelne, nie są ża Iną 
ekspozyturą Kościoła, lub reHgii 
i bynajmniej katolicyzmu nie re­
prezentują. Nie znamy zresztą sto 
sunków belgijskich, ale naogół 
ponrędzy obozem katolickim, a 
obozem o tak wybitnie mateijali- 
stycznym światopoglądzie, jak so­
cjalizm. współpraca stosowna nie 
jest.

RobotniK
Kiedy za czasów nawYięKsze ô 

zezwierzęcenia czrezwyczajek me

wszędzie całkowita obojętność i lekce i • ; p r—-1 "| trzymania fauny : zwi^rzostanow Pol­
ski dla przyszłych pokoleń i uparteważenie, jeśli nie wręcz, wroąi stosu­

nek.
W takich warunkach rozpoczęto 

pracę nad odrodzeniem łowiectwa pol­
skiego. Przedewszystkitm z ofiar pry 
watnych powołano do życia „Łowca 
Polskiego", który od pierwszych 
chwil swego istnienia w nieuodlcgłcj 
Polsce stał się organem Polskiego 
Związku Łowieckiego i rozpoczął wal­
kę o lepsze jutro łowiectwa polskiego.

Drugim, a bodaj, ze równocześnie 
podjętym krokiem stały się zabiegi o 
przychylniejsze ustosunkowanie się 
władz, i o nowa, polską .,uż, ustawę 
łowiecką.

Mimo wielkich, dziś coiaz badziej 
'flezuwanych jej braków i niedoi ląg- 

nięć, była ona maximum tego, co w 
ówczesnej mentalności i warunkach 
można było osiągnąć, i stała sie pod­
waliną do dalszych poczynań i wysił­
ków. Wszystko, co tylko w dziedzinie 
ustawodawczej w sprawach, dotyczą­
cych łowiectwa robiło się i robi było 
zawsze przedmiotem trosk, zabiegów, 
inicjał ywy i pracy Związku. Żadna 
dziedzina, żadna kwest ja, związana z 
łowiectwem nie uszła jego uwagi i za­
biegów. Czy to będzie niesłusznie po­
bierany podatek od broni myśliwskiej, 
jako od przedmiotu zbytku, czy poda 
tek od wykonywania polowania, czy 
będzie chodziło o przewóz psów, czy 
walkę z wścieklizną i t. p. — we 
wszystkich tych, trudnych do wyliczę 
nia kwestjach, Związek występował 
zawsze w obronie interesów łowie­
ctwa.

Rezultaty tej wytrwałej, n.e szu­
kającej razgłosu, świadomej swych ce­
lów pracy okazały się niebywałe. — 
Zwierzostany dopiowadzon0  do prze­
wyższającego przedwojenne stosnnk’ 
nasilenia, ca*y szereg ginących już i 
skazanych na zagładę przedstawicieli 
rzadszych gatunków zwierzyny łownej 
nietylko został uratowany, ale stan 
icb jest lepszy niż był kiedykolwiek, 
wewnętrzny rynek zalany został masa 
taniej i dostępnej dla szerokich mas 
zwierzmy, powaga P oIskl w  dzie­
dzinie łowiectwa nazewnątrz poczęła 
wzrastać, by wreszcie niebywałym su­
kcesem na wystawie łowieckiej w Ber­
linie zdobyć dla Polski czołowe miej­
sce wśród państw Europy!

Wszystko to  jest bezpośr°drim

dążerie do nadania polskiemu łowiect 
wu oblicza, któreb^ wzbudzało szacu­
nek i uznanie wśród innych narodów.

To wszystko jednak, to nie żaden 
totalizm.

Podobnie bezzasadny iest zarzut 
tendencji etatystycznych Związek 
sam gospodarki łowieckiej nie prowa­
dzi i prowadzić nie zamierza, ani nie 
dąży do stworzenia jakiegoś etatysty­
cznego gospodarrtwa łowieckiego, a 
pracuje jedynie nad stworzeniem ta ­
kich warunków, któreby prowadzenie 
go i pod ars twa łowickiego na zasa­
dach prywatnej gospodarki umożli­
wiały. Że przytem pTagnie współdzia­
łać z władzami, że do współdziałania 
z władzami w kierunku wprowadzania 
w życie postanowień ustawodawstwa 
łowickiego i zasad oględnej i rozum­
nej gospodarki łowieckiej nawołuje 
całe społeczeństwo myśliwskie, że wal 
czy z legrlnem i nielcgalnem kłusow­
nictwem t. j. z objawami bezmyślne­
go wyniszczania naturalnych bogactw 
kraju w dziedzinie łor ieciwa. że zda­
jąc sobie sprawę, że dl? władz państ­
wowa h walka z tem wszystkiem jest 
t dudu a i mało skuteczna, chce w tej 
walce zaofiarować władzom wrpółpra 
cę zorganizowanego łowiectwa — to 
wszystko dalekie jest od etatyzmu. — 
Wszak widzimy w parkach i ogro­
dach publicznych napis: „plantacje 
miejskie poleca się opiece publiczno­
ści" i tego nikł za objaw etatyzmu 
dotychczas nie ogłosił, pocóź więc po­
dnoszone przez Związek hasło: „zwie­
rzostany i faunę Polski poleca sie 
opiece polskich mrśł-wych" nazywać < 
etatyzmem t

Naczelna zasada Związku
Ale może w organizacji samego 

Związku wprowadzono zasady, które 
nie godzą się z czyjcmiś politycznem 
czy społecznemi poglądami? -.t yn

Zasadami, które zrealizowane są w 
statucie Związku są: interes łowie­
ctwa oraz możność dania każdemu in­
teresującemu się sprawami łowi setwa 
myśliwemu głosu przedewozystkiens 
tam, gdzie ma w tem największy in­
teres t.j. w zebraniu powiatowem po- 

Walenty (Hrczyńskl

(dokończenie na stronie 6 -ej;

nieograniczone środki rozbudo­
wują stale swoją prasę, a więc 
może przyj, ć chwila, kiady w or­
ganizacjach dziennikarskich nie 
prasa niezależna, lecz prasa sub- 
sydjowana będzie miała w ięk­
szość i w ł edy nie my im, lecz oni 
nam będą mogli narzucać poglą­
dy co to ies 4̂ dziennikarz. Pierw ­
szego pięknego poranka może 
ustalona reguła, że krytyka rzą­
du „me licuje z godnością dzicn- 
niKarza", lub że w ytykanie ko­
rupcji prasy „jest przestęp­
stwem  o rzec  wko dziennikarstwu  
zwróconem" lub czynem „niezgo­
dnym z etyką koleżeńską". 

W szystko to być może.

Słowo Narodowe 
a Kurier Wileński

„Słowo Narodowe" jak szereg 
mnych pism notuje pogłoskę, że 
b yły  endek, dziś w spółfowarzysz 
naprawiaczy z Ozonu p Hrabyk 
ma przyjechać do Wilna w cha­
rakterze redaktora Kur jera W i­
leńskiego. Zdaniem naszem wia­
domość ta jest nieprawdziwa, —  
sądz.my, że formalni wydawcy 
Kur jera W ileńskiego nigdy się na 
to nie zgodzą jak również p U-  
kulicz. dyrektor biura pi asowe- 
gó w Radzie Ministrów, ale Sło­
wo Narodowe bardzo uprzejmie 
zaopiekowało się przy tej sposob­
ności moją osobą:

Zdaje się, że chodzi tu także o 
usadowtenie, pod bokiem Mactciewi- 
czowi ze „Słowa", dzinnikarza, któ 
ry by Atackiew*czowi zatruwał co- 
dz’enne życie w W'jlnie 
O szan o w n i ko ledzy! N ic mi 

w W d n ie  ży c ia  n ie  z a tru je . W il­
no ma ty le  w sp a n ia ły c h  okolic. 
Nie k o rre c z n ie  trz e b a  jeździć  n a  
Ińpów ke.’

Dziennik Ludowy
Dziennik Ludowy tryumfuje, że 

katolicy poszli na spółkę z socja-

hły pisać o Dolszcwji także arty­
kuły, siylem, pozior,em i naiwno­
ścią przystosowane do ogródków 
dziecinnych, dla dzieci poniżej lat 
-siedmiu, śmieliśmy cię z tego i 
śmieli się z tego sami bolszewicy. 
Ale otu w Robotniku znajdujemy 
taksamo prawdę czułą, naiwmą i 
nieprawdopodobnie durną wzmian 
kę, że reżim bolszewicki w czer­
wonej Hiszpanii tak uszlachetni 
ludzi, że oto w  600 tysięcznej 
Barcelonie niema dziś ani jednego 
kryminalisty. I kieszonkowców 
niema i doliniarzy i nabić aczy i 
oszustów. Niema nikogo. W szyscy 
zamienili się w aniułówr Cud nad 
cudy Szkoda, że się nie o-bjawri 
w Radomiu, czy w jakieniś innem 
mieście, zarządzanem przez magi- 
rfrat socjalistyczny. Widać socja­
lizm nie wystarcza. Natomias* w 
Barcelonie pisze Robotnik i wy­
tłuszcza to ogromnym tytułem

NIE MA PRZESTĘPSTW KRY Ml 
NALNYCH:

Istcnie idy nie mąją t.ięc* j do 
czynieni z  przestępstwami krymiual- 
nfatni Działanie sartów ogrćtiicza się 
do spi aw o zdrady kraju nieuniknio­
nych w  każdej wojnie.

Barcelona jest miastem wojny, alt 
Barcelona jest też mia tem wolności, 
gdzie każdy korzysta z praw obywa­
telskich krain niezawisłego i cywili­
zowanego

Naprawdę nad Barceloną panu­
je krwawy chaos Powszechne 
rozstrzeliwania. Być może, że są­
dy kryminalistów nie sądzą, ale 
to jest wynikiem nie braku prze­
stępstw, lecz powszechnej, krwa- 
nej anatchji.

Notatka ta jednak jest charak­
terystyczna dla mentalności reda­
ktorów Robotników. Stare dzieCi, 
w ierzące w cudowne baik'. Bied­
ne, stare dzieci!. Cat.

Z N Ó W  U
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K T U R A

A Ń S KW  O  L
W A R S Z A W A ,  WI L NO,  K R A K Ó W

A

W niedzielnym numerze „S ŁO W A “ z ró  dą 
rasi Czytelnicy oprócz zwykłego materiału infor- 
macy(neqo i oublicystyczneoo, nastepuiące 
artykuły:

Gen. LUCJAN ŻELIGOWSKI —  Toasty rzymskie.

CZARNOCKI KONRAD —  „Artem syn Michała” .

CHRIASTOW SK; ZDZISŁAW —  „O Zacnodzie”.

GAŁCZYŃSKI K. J. -
„Śmierć w  kawiarni” , „Zaproszenie do praczu”.

PRÓSZYŃSKI KSAWERY —
„Świętochowski, le mai compris”.

WOJCIECH W ASIUTYŃSKI —
„Ludzie młodego pokolenia”.

ZDZIECHOWSKi MARJAN —  „Ukraina a Rosja”.
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Szuksfsk! tfce być 
Sa ra a roS ą?

Polemika doKOła .Kraka"
W związku z notatkam', jakie uka­

zały się w pias't na temat czasopismo 
„Krak“, które zaczęło wychodzić w War 
szawie, wybitny artysta - rzeźbiarz Sta. 
nisław Szuka!ski nadesiał do .'edakcji 
„Głosu Narodu" następujący h'st:

„Proszę o łaskawe spiostowanie 
kiętack'ch informacyj, Jakie szerzy 

szczypta literackiego drobiazgu, wyda 
jąca pisemko „Zadruga".

P^mo „K.ak" nic wspólnego nie ma 
z tymi ambimymi ludźmi, którzy tak 
skórze podają moje nazwisko, jakoby 
współpracownika z nimi. Miałem za­
miar oddania im redakcji lecz ich nie­
pewność poglądowa i niepewna jakość 
pobudek, w sam czas umożliwiły nie­
porozumienie.

Zaarużame wydają m; słę bezwoł- 
ttemj narzędz ami jakiejś obcej woli i 
z tego faktu wynika, że ich prywatne 
zachowanie jest wręcz odwrotne temu, 
jakie formalnie wyrażają po otrzymaniu 
instrukcyj od swego „natchnienia".

Kiedy zadrużanie „wyzwoleni" są 
antychrześcijanscy, ja jestem raczej ul­
tra . Słuwdanaiem i Pofakiem — jak w 
każdej instytucji społecznej — wierzę, 
że Kościół musi być zretormowny, by 
był dobroczyńcą naszego Narodu, ale 
tak myślał i Savonarola.

To, com dotąd umiłował, nadal irri- 
łuję — więc jakże mógłbym się „naw- 
wracać?" „Nawróci się" można tvlko 
do czeooś, co s'e raz przestało m‘ła- 
wać. Zawsze miłowałem Naród, a więc 
i jego wiarę.

A czyżDy sam fakt, że nie znoszę 
pośredników, w tern co m'łuię, czynił 
mnie odszczepieńcem?

St. Szukalski".

Docent Cwraski
przewieziony do rei i 

więziennej
Doc. Stanisław a Cywińskiego, 

jak wiadomo, przeniesiono do 
szpitala więziennego. Było to za­
raz po rozprawie w  sądzie okrę­
gowym, gdzie zapadł wyrok, ska­
zujący go na 3 lata w ięzienia

W b. tygodniu lekarz w ięzien­
ny uznał, że Cywiński powrócił 
do zdrowia, wobec czego prze­
niesiono go ze szpitala do celi w  
w ięzieniu moko+owskiem.

Cywiński podpisał w ostat­
nich dniach nowe pełnom ocni­
ctwa dla adwokatów, którzy się  
zgłosili do jego obrony w  łącznej 
liczbie 17 osób.

Trzech obrońców występować 
bedzie niezależnie od tego z ra­
mienia b. posła Zwierzyńskiego, 
którego proces będzie ponownie 
rozpatrzony.

Nowy minister -  emeryt
Ostatnio zw iększyła się znacz­

nie liczba byłych  ministrów, po­
bierających em eryturę ze skarbu 
państwa. Jak wiadomo, w  myśl 
pragmatyki służbowej prawo to 
przysługuje tylko tym  ministrom, 
którzy bez przerwy piastowali 
to stanowisko przez 2 lata. Wśród 
nowych em erytów zna jduje się 
b yły m inister sprawiedliwości 
Czesław Michałowski

B t r m  R o t s z y M
nadal w  więzieniu

WIEDEŃ \V&rew pogłoskom, 
jakie ukazały się w prasie angiel­
skiej, jakoby baron Rotszyld miał 
być zw olniony z więzienia, oka­
zuje się, że pozostaje on nadal w  
wiezieniu.

DRAMATYCZNE ZAJŚCIE
m  st. grsnicznei Nić®Gr£łu*e

Zdemaskowany kurier dyplomatyczny zastrzelił 
oficera i sam padł od kuli

W dniu 15 maja na stacji N ie- 
gorełoje w ynikła krwawa strze­
lanina. Gdy express Moskwa —  
Paryż zbliżał się do gianicznej 
stacji, do przedziału, w  którym  
siedział sowiecki kurjer dyplo­
matyczny, 34-letni Siemion Ber- 
stin, weszło 6-ciu żołnierzy z ba­
gnetami. Zatrzymano pociąg, Kur 
jerowi zakomunikowano, że jest 
aresztowany. Żołnierze zabrali 
bagaż, złożony z dwóch waliz i 
polowej mapy Berstma samocho­
dem przewieziono do budynku w  
GPU. w  Niegorełoje, gdzie mu 
oświadczono, ze jest podejrzany 
o trockizm i zatrzymano w  celu  
przeprowadzenia osobistej rewi­
zji i kontroli bagażu.

wolweru, zastrzelił na miejscu o- 
ficera. Żołnierze odpowiedzieli 
gradem kul. Ranny Berstin, leżąc 
na ziemi, zdołał jeszcze kilkakro­
tnie wystrzelić, raniąc jęanego z 
oficerów i zapijając żołnierza. 
Rozwścieczeni żołnierze zakłuli 
go bagnetami.

Berstin od kilku tygodni od­
byw ał podróże służbowe na tra­
sie Moskwa —  Niegorełoje —  
Warszawa —  Berlin —  Paryż. 
B ył on podejrzany o trockizm. to 
też śledzono go bardzo usilnie. 
Stwierdzono, że Berstin, w yjeż­
dżając z Moskwy w dniu 14 b. m., 
zabrał ważne dokumenty i w y­
dano polecenie zatrzymania go 

Pociąg po kilkunasto -  minuto-
W chwili, gdy na rozkaz o fi-iw y m  postoju, wywołanym  tak 

cera żołnierze zbliżyli się do Ber- niezwykłem i okolicznościami, ru- 
stlna, padł strzał. To kurjer b ły -jszy ł następnie ku granicy pol- 
skawioznym ruchem, dobywszy re skiej.

Naprawa uszkcćzc
instalacji r diowej trwa 

LCTMICY POLSCY PRZYKUCI DC LĄDU
Start spodziewany w  na5b.iźszvch godzinach

COLON (PANAMA). Uszkodzenie 
instalacji radiowej w potskim samolocie 
pilotowanym przez mjr. Manowskiego, 
okaza’o się poważniejsze niż początko­
wo sądzono.

Usuwanie defektu trwało przez cały 
dzień wtorkow" i środę. Dlatego też 
start zapowiedziany na środę mus^no 
odroczyć do czwartku. Prawdopodobnie 
już w najbliższych godz'nacn uda się 
Lot z uszkodzonym aparatem radjo- 
wą j polscy lotn-cy będą mogli kontynu 
Kwać swój lot do Ekw kioiu.

Warunki na trasie naogół są dobre. 
Lot z uszkodzonym aparatem radjo-

wym byłby niemożliwy, tembaidzfej, 
że trasa na odcinku około 200  km. pro­
wadzi nad oceanem

Prawdopodobną przyczyną uszkodzę 
n% tadja była burza. Zdarzają się bo­
wiem często wypaaki, że przy tendencji 
burzowej ładunk; elektryczne znajdują 
ce się w atmosferze przedostają się do 
samolotu przeważnie ptzez antenę i apa­
rat raajowy. jeśli są to większe ladtitr 
k1, mogą one uszkodzić aparture radio­
wą. Nie są to jednak zjawiska groźne 
dla samego samolotu. Maszyna, na któ 
rej lec; mjr. Makowski spisuje się dos­
konale-

Król angielski J łrz y  VI
opiekunem pięciorsczków kanadyjskich
Rząd kanadyjski odrzucił żądanie oj­

ca piętioraczków kanadyjskich p, Dion- 
ne, o przeprowadzeniu dochodzeń co do 
złej gospodarki finansowej funduiza- 
mj córeczek, oraz u oddanie mu pięcio- 
laczków pod opiekę.

Premjer kanadyjski Mitchell Hepbum 
oświadczy*, że zadania paną u>onne O 
przeprowadzenie dochodzeń i oskarże­
nie dr. Dahoe o złą gospodarkę fundu­
szami pięcioraczków, jest niczem nieu­
sprawiedliwione. Prośba p. uionne iest 
więc odrzucona ; dz.kjci nadal pozostaną 
pod opieką dr. Dahoe.

Prawttym opieki.nem piecioraczKów

kanadyjskich, które kończą za miesiąc 
cztery lata, jest sam król angielski Je­
rzy VI-ty. Zastępuje go w Kanadzie 
specjalny komitet opiekunów wyzna 
czony przez króla. Pozatem nie może 
być mowy o nadużyciach dr. Dahoe, po 
me waż wszystkie sprawy finansowe 
pfccwaczKów kontrolowane są przez 
rząd. Fortuna pięciu dziewczynek roś­
nie bardzo szybko, dzięki zainteresowa­
niu jakie pięcioraczki budzą.

Piecioraczki kanadyisk!e zostań? pod 
opieką króla Anglji, aż do czasu ukoń­
czenia 18-tu lat.

Proces Codreenu-w  przyśpieszanem
tempie

Z Bukaresztu donoszą, że ocze­
kiwaną z wielkier* napięciem roz­
prawa przeciwko przewódcy „Że­
laznej Gwardji“ Codreamt, rozpo­
cznie się 23 maja r.b Pisma bu 
kareszteńskie donoszą, że proces

słucni warrie świadków stało sie
zbyteczne. Zakwestjonowane u 
Codreanu materjały i dokument)7 
są tak przekonywujące i obciąża­
jące w takim stopniu przewódcę 
„Żelaznej Gwardji“,że zeznania za

nie będzie trwał zbyt długo, a to lub przeciw oskarżone- - 1  nie rno- 
diatego, że trybunał wojskowy 1 (ą obalić dowodów winy. 
doszedł do przekonania, iż prze

P I J C I C  H E R B A T Ę  § 7 U M ! U N '
firmy polskiej i chrześcijańskie’ f f ® *  ■ ■ n a  “w l B S f

Z a b u r z a n i a  w  M e k s y k u
LONDYN Pat. Donoszą o Marciach w San Luiz Podosi w Meksyku. Wbrew 

zaoewntemom rządowem, że w kraju panuje spokój przed wczoraj wieczorem 
doszło do starć w San Luiz Podo-si między roboimk&m; ; wojskiem geneiała 
Cedillo kloty ma prywatną armję, kierowaną przez kontraktowych oficerów 
niemieckich. W samej okolicy uoszto do s tr z e la n in y  n i ę d z y  komurTstarm ; stu- 
dentami, którzy starali się wypędzić komunistów zaimniących gmach uniwer­
sytetu. W czasie strzelaniny jeden student został zabity. Policja rozproszyła 
tłum, zapobiegając dalszym zaburzeniom.

Przestępcy i boiaci żydzi
Banda przemytników ludzi u s i^ z ie  za kratkami

W Sąaz>e Apelacyjnym w Warsza­
w ę  odbyła się sensacyjna rozprawa ży­
dowskiej bandy przemytników ludzi i 
walut zagranicę. Z usług oandy korzy­
stali nie tylko przestępcy, którym palń 
się grunt pod nogami w kraju ; musieli 
szukać szczęścia zagranicą, iecz również 
bogaci kupcy żydowscy, nic chcący po­
nosić wysokich opłat, związanych z wy 
robieniem paszportu.

„KACZKA" UCIEKŁ 
Panda świetnie zorganizowana przez 

opecjaistę cd przemytu ludzi, Szmula 
Majziera, który swego czasu grasował 
na granicy francusko - belgijskiej, i o z - 
wiiięła szeroką działalność ita początku 
1936 roku. Poza Majzlerem, do nandv 
wchodzili; Herszlik Szwarcbaum ; A- 
bra.n Bryl, występujący pod pseudoni­
mem „Kaczka". Po li kwidaćji bandy 
przez władze bezpieczeństwa Bryl zdo­
łał się ukryć i prawdopodobnie zbiegł 
za granice. Majzler w kilku miastach 
założył punkty zborne. M in. takie pun­
kty istniały w Częstochow'e, w Rado­
miu 5 w Chorzowie, a ponadto oanda 
posiadała zorsmn-zowane punkty etano­
we już w pobliżu granicy, w Będzinie 
i Sosnowcu. Za pizekroczenie granicy 
Majzler, który miał do pomocy sekre­
tarkę. a jednocześnie swą Kochankę Es­
terę Estuś, pobierał iozmaite opłaty, 
zależnie od zamożności kl-jenta oraz <>d 
tego, czv zbiegowi bardzo na tern za­
leżało. Onłnty wahały się w granicach 
300—  400 zł.

MANIPULACJE
Uciekinierów groniadzono najpierw 

w punkcie zbornym w partjach po 10— 
15 osób, skąd specjalni agenci przewo­
zili ich na punkty etapowe. Z tych do­
piero punktów w nocy specjalni przewo 
dnicy, znający dobrze teren i wszystkie 
potajemne przejścia, przep owadzaP 
zbiegów na teren Niemiec do Gliwic, 
bądź też na teren Czechosłowacji.

Niezależnie od przemytu ludzi, ban­
da uprawata na szeroką skaię przemyt 
walut.

Dzielalność pi ze my huków zlikwido- 
! wana, aresztując głównych organizato­
rów poza bryiem, a nadto agentów wer 

' bunkowych: Lejbusia, Gutmana, Jakir 
oa Wajskopfa, Samuela FrajLcha, Jos- 
ka Szajera, Surę Majzlerową, Szlamę 
Majziera i Rytkę Monetową.

WYROK

Sąd Okręgowy skazał Szmula Maj­
ziera i Szwarebauma, jako kierowni­
ków bandy, po półtora roku więz;en:a, 
Gutmana 'Frajlicha ; Wajskopfa po 10 
miesięcy, Esterę Estuś na 6 miesięcy 
wiezienia. Pozostałych uićewinniotio, 
lecz od w^roKu 'odwoła! się proKurator.

Sąd Apetac"jny, zatwierdzając wy­
miar kary na skazanych już w pietw- 
szej instancji, wvmierzvł dodatkowo ko. 
ry un:ewinn'onym- Monetowej, Szaje- 
rowi i Majzler om pc 6 miesięcy więź,

iepartuar teatrów 
i kin stołecznych

Stateczne serun przeciw grypie
wynstazł uczony sowiecki

MOSKWA. Profesor Brrikin, kierów 
nik Instytutu epidemologicznego w Mo­
skwie, poćai do wiadomości władz, ż e : 
po wieloletnich studjach powiodło m u \ 
się wynaleźć serum przeciw grypie, któ. j 
re leczy tę chorobę w przeć ągu 24 go­
dzin.

Prof. Barlkin eksperymentował pc- ! 
czątkowo na samym sobie, następnie na 
myszach, a ostatnio przeprowadził do-

śwnadczenta na 80 współpracownikach 
Instytutu. We wszystkich tych wypad­
kach objawy grypy ustępowały bez 
śladu w przeciągu 24 godzin. Myszy, 
zaszczepione serum przeciw grypowem, 
znoszą dawkę w>rusa grypy, która 13 
tysięcy razy pizekracza dawkę śmier 
teina dla egzemplarza nieuodpornionego 

Obecnie przystąpiono do szczepień 
na wielką skalę w szpitalach Moskwy.

Sety Mussofini był biedny
i nieszczęśliwy

Nocleg w  śmietniku w  czasie tułaczki za Chlebem
Gfco London współpracownik Le Jo­

urnal wyszukał w aktach policji cieka­
wy ookument z czasów, gdy Mussolini, 
w alki Duce był nieznanym i skromnym 
nauczycielem.

Nawet osoby mało ooeznane z hłsto 
rją czasów obecnych wiedzą, że dwaj 
notrżni dyktatorzy Hhler i Mussolini 
ujrzeń światło dzienne w warunkach 
barazo skromnych. Jeden i drugi musiąl 
zm-’gać się w młodości z biedą i trudne-
fciaim życ'owe;ri, być może właśnie ta 
walka wyr mila w nicu cbu owa niepo- 
'kromioną enerc 'e z jaką obei—:e ) i tra­
fią daż.yć do celu.

rak więc n kogo nie povónno o’zi- 
xvić to, że w starej mocno już pożółkłej 
ks'edze, która zawiei a ranorły policyj­
ne dzielnicy św. Franciszka w Lozan­
nie w tom'e 7-tnym rozpoczętym w dn. 
23 kwie*nia 1902 roku można orfnalażć 
następujący dokument:

W dniu 24 hm. (z raportów poprzed 
nich wozimy, że chodzj o 24 lipca) 
Mussolini Benito svn Aleksandra i Ro- 
zalitf urodzony w Predcnoio (ptowincia 
Fórli) w Italii w dniu 29 czerwca 1883

roku nauczyciel, który przybył z Gual- 
ticri prowmeia Rcggio Emilia w ltalji 
przebywający w Lozannie od 4 dni zo­
stał zatrzymany za włóczęgostwo o go­
dzinie 4 rano pod arkadami Grand Pont 
w chwiii, gdy wyłaz-} ze skrzyni, w któ 
rej przepędził noc.

Mus-solini ukończył okres próbny ja ­
ko nauczyciel w szkol? powszechnej w 
Forlimpopofi i otrzymał świadectwo na­
uczycielskie w dniu 28 czerwca 1902 ro­
ku, oonieważ Jednak nie mógł znaleźć 
pracy w swej ojczyźnie wyrobił sobie 
paszport, aby się uaac do Genewy, gdyz 
wc'ał p-acować na obczyźnie iako ku­
chcik, niż w rodzmnem m'eścłe zara­
biać 1.40 manka dziennie, jako nauczy­
ciel-

Jest chory i bez środków do życia, 
ale mimo to pragnie się udać do Gene­
wy, gdzie ma nadzieję odnaleźć przyja­
ciół. którzy mu pomogą. Przy rewizji 
osobistej znaleziono przy nim pas-zjx>rt, 
świadectwo nauczycielskie i 15 centy­
mów.

Podpisane LMERY".

Hotne nerwy orz^łlewszystKiem

TEATR WIELKI: „Manewry jesień
ne“.

TEATR NARODOWY: „Gęsi i Gą­
sek".

TEATR POLSKI: „Wesele Figara". 
TEATR LETNI: „Dama od Maksy­

ma".
TEATR NOWY: „Serce".
TEATR MAŁY. • zaw -eszone.
TEATR KAMERALNY: „Niewiniąt­

ko".
TEATR MALICKIEJ: — „Jastrząb 

wśród gołębi".
TEATR ATENUA1: „Szóste piętro". 
WIFLKa  REWjA: „Opiekuj się A- 

melą".
TEATR 8-15: „Krysia Leśniczanka". 
CYRULIK WARSZAWSKI: „Oś

Cyrulik — Warszawa".

1 KINA.
ATLANTIC. „Alarm na morzu" 
BAŁTYK: „Pani Walewska". 
CAPITOL: „Wrzos".
CAS1NO: „Grzech młodości" 
COLOSSEUM: „Tajemniczy prze- 

ciwnk"
EUROPA: „Po wielkiej wojnie". 
HLHARMONJA: „Moje szczęście to 

Ty".
HOLLYWOOD: „Szeik".
IMPERJAL: „osina żjna Sinobro­

dego".
PAlLAD IUM: „Pensjonarka".
PAN: „Zarro"
RIALTO: „Kiól się bawi“.
ROMA: „Za cudze winy”. 
STYLOWY: „Zbłądziłem".
STUDJO: „ Tygrys Esznapuru" 

ŚWIATOWID: „Wróć moja maienna-‘ 
VlKTORJA: „Dzień n? wyścigach".

W Krakowie
TEATR MIEJSKI- przedstawienie 

zauucszone.

W Poznaniu
TEATR WIELKI: Nieczynny. 
TEATR POLSKI: „Nasza żonusia",

We Lwow«e
TEATR WIELKI: „Rose Marie". 
ROZMAITOŚCI: „Lekkomyślna sio­

stra".

w  Grodnie
TEATR MIEJSKI IM. ORZESZKO­

WEJ: „Powodź".
KINA:

APOLLO. „Za cuaze winy".
PAN: „Droga w nieznane".
HELJOS: „Czarny Hrabia". 
UCIECHA: .Szarża lekkiej brygady" 
MALEŃKIE LUX: „Sobowtór Jacka

Mortimera".

oto co jest nam potrzebne w zmaganiu 
się z trudnościami życia. Zioła mag. 
Wolskiego ze znak. ochr „Pasivero- 
sa“, zawierające Passiflorę (Kwiat Mę­
ki Pańskiej) roślinę o wybitnych wła­
snościach uspakajających, uspakajają 
zmęczony i wyczerpany system ner­

wowy, łagodząc jego zaburzenia jak 
nerwicę serca, bóle i zawroty głowy, 
uczucie niepokoju oraz sprowadzają 
krzepiący, naturalny »en( nie powodu­
jąc przyzwyczajenia..

Do nabycia w aptekach i droger­
iach.

W  ciężkich czasach
zdrow ie 

jest jeszcze cenniejsze.
Przy RFUMATYZMIE, ARTRE-

TYZMIE, S K L E R O Z I E
naturalny

s o k  c z o s n k u  F. F.
APTEKA hALOW IECKA

Mazow ecka 10.

Szcippan potaniał
Zniesiono całkowicie opłaty manipu 

iacyjne pob:eranc na rzecz organizacji 
handlu zagranicznego, przy przywozie 
z zagranicy win szampańskich. Wino 
szampańskie importowane potanieie o 
kilka złotych na butelce.

m m

ZOFJA BOHDANOWICZÓW A..
23).

w s t m m i  w f a t r
OPOWIEŚĆ WILEŃSKA

Nie pyta jakim sposobem uciekła, ani czemu wróciła, tylko  
Tnóyr'

—  Cieszę się, żeś zdrowa i żywa, Agato. Bardzo się lękałam  o 
ciebie, gdyś zniknęła w  podziemnej kaplicy. I wyrzucałam sobie, 
żem nie zeszła z tobą.

— A teraz s-ę nie lękacie tego, co ma przyjść?
—  O, nie, Agato! N ie lękam się wcale. Jakże się zresztą mam  

lękać, gdy co dnia patrzę na matkę Dorotę?
—  Tu może sie stać coś ctrasznego —  mówi posępni0 Agata.
—  Stanie się tylko to, co zechce Pan nasz. Nic bez jego woli.
Chwilę milczą obie: siostra G erow efa uśmiechnięta, Agata po

nura, patrząca w ogród z poa zsuniętych brwi.
Poczem siostra Genowefa roówi:
—  Może chcesz pójść ze mną obraz ustroić kwieciem?
—  Nie. Chcę tu ostać sama.
I Agata zasuwa sir w głąb gąszczu, aż pod sa n mur od strony  

W ilenki. Rzuca się na chłodną trawę, zamyka oczy i dyszy ciezko 
iak ranione zwierzę.

XVIII.
W samo południe poczynają nagle dzwonić w szystkie wFeńs 

kił dzwony. Spiesznie, nierówno szarpane, biją przerażone niespo 
dxUziie serca. Nad zalanemi słońc°m. opustoszał°m i ulicami leci jek

spiżowy, bije w  niebo, woła o ratunek, wpada rozpacznic między 
domy i znowu oszalały, rozpaczliwy w ylatuje ponad dachy i wieże, 
aż milknie tak nagie, jak nagle rozbrzmiał.

Potem nastaje cisza. Słychać zda się w tedy przyczajony poś 
pieszny oddech miasta i nieprzytomne uderzenia jego serca.

Wtom od Miednickiej bram y rozlega się tętent kopyt końs­
kich. Z początku jest tych koni kilka, Dotem kilkanaście, potem  
sto, potem tysiące. Już w szystkie ulice diżą głuchym potężniejącym  
tętentem . Bije ten kłus coraz bliżej, coraz wyraźniej i nagle z tysią  
ca piersi zaw ył krzyk okrutny, dziki nic ludzkiego w sobie nie ma 
jacy: LJraaa!.

Od ratusza jeźdźcy brodacg skośnoocy na rosłych koniach, 
przygięci do grzyw, spod czap ciężkich łyskający małemi oczkami 
w prawo i w  lewo, trzym ający w pogotowiu topory, piki, nahajef 
krzvw e noże, berdysze, szable, maczugi —  zbieraninę różnorodnej 
broni.

•Jest ich cale mrowie, tłoczą się na stających dęba koniach, po 
pychaią, roztrącają i jak niespokojne rzeki w lewają się w ulice.

Już na Niem ieckiej padają pod naporem setek piersi zamczys 
te bramy kupieckich kamienic. Już w ylatują z brzękiem okna, już 
słychać wycie kobiet, jęk mężczyzn, płacz dzieci.

Już od klasztoru Bazyljanów unickich piomień bucha i wia- 
terem gnany 1eci w wąskie drewniane uliczki. Drugi piomień z gór 
nych okien ratusza wystrzela, rhyboczc się na wichrze i czarną 
chmurą dymu zawisa nad ratuszowym placem.

Już po W ielkiej, Zamkowej ciągną jeźdźcy w  pvle ulicy bez 
bronne niewiasty w poszarpanej odzież)*, odrywają od nieb dzieci 
i o m u n  jak piłkami niemi rzucają. Już się broczy coraz gęściej 
piasek krwią świeża. Już gdzieniegdzie konający kopie nogami

drgającemi ziemię, albo trup stygnąć zaczypa wyszczerzyw szy zę 
by ku słońcu.

W Ditmerowe podwórze wpadła gromada najeźdźców. Jedni 
po domu plondrują, inni z piw nicy wytaczają beczki, jeszcze inni 
zrywają ze ścmn makaty. Próżno Ditmer biega za nimi, stara się im  
coś wytłumaczyć, wypieszczone gobeliny z rąk im wydziera. Nie 
słuchają go, nie zwracają na n iig o  uwagi, odpędzają jak natrętną 
bzykliw ą muchę.

W reszcie złapał za połę najstarszego wśród żołdaków, w yso­
kiego kozaka z podgolonym łbem, z czapą zwisającą na ucho.

—  Powiedzcie, co uczynicie z makatami?
—  Co? Wiadomo. U łożym y na kupę i podpalimy, od nich się  

i dom odrazu zajmie.
Ditm er stoi ja s  ogłuszony. Bełkocze w  zdumieniu:
—  M vślałem, że zabierzecie dla siebie, do swoich domów —  

i nagle zaczyna prosić. W eźcie je, szkoda palić, spójrzcie jakie są 
piękne, ustroicie niemi izby.

Kozak z kolei zdumiony patrzy na Ditmera. wreszcie wybu  
cha śmiechem:

—  Durny ty, widno! Któż to będzie szmaty brał? Przecie to 
nie srebro i nie złoto!

—  A dlaczego chcecie spalić dom i makaty?
—  A poco  my tu przyszli? Sław nie pohulać! A jakaż hulank* 

bez krwi 1 bez ognia? E, du^ny ty  zupełnie —  macha reką k ozak—  
nu, odstąp się, n .e nadojadaj. Składać, rebiata, szmaty tu w na jw i«  
kszej izbie'

Ditmerowi przypominają się słowa Boczoczki: „to nie hxizi« 
to bestje“, ale w  głębi duszy swoją uśmiechającą się do c&łego tort* 
ta wiarą jeszcze wierzy, że to ludzie.
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S Ł O W O

P O Ł t i  W
JAWNOŚĆ SUBWENCJI

Do czego prowadzą subwencje 
udzielane bez kryterjum najści­
ślejszej kontroli, widzimy niemal 
codziennie. Albo łata się niemi 
dziury niekompetencji, .liefacno- 
wości, albo jakiś frant za parawa­
nem ludzi znanych, zasłużonych 
nabiia sobie kieszenie. Zazwyczaj 
pieniądze zmarnowane.

Czyje pieniądze?
Twoje, moje, nasze. Nasze 

krwawe podatkowe.
Tak nie wolno mówić Są prze 

cież cele, imprezy, zasługujące na 
subwencje!

Naturalnie. Są, i nawet niektó- 
Tt mają za małe subwencje.

W ięc?
W ięc —  subw en cje  nie mogą 

być publiczną tajemnicą, a muszą 
być znane, jawne, Kontrolowane, 
obliczane.

Prośba o udzielenie subwencji 
nie może być dyplomatyczną taje­
mnicą baletu, filmu, czy włókien 
narodowych. Subwencja nie może 
być sprawą przy drzwiach zam­
kniętych, zalezeć od dobrej woli

Św iati i

P E R E Ł
istotnie widmowy widoK! Powiedz 
my nawet koszmarny. A taki wido 
czek rysują nam zeznania świad­
ków w procesie Michalskiego i 
Idzikowskiego.

Między innemi zeznaniami b. 
dyrektor departamentu podatkowe 
go dr. Koszko zeznał: „Słyszałem, 
że Michalski ma dużo długów. —  
To było nawet publiczną tajemni­
cą. Lecz skąd te długi się wzięły 
i dlaczego, tern nie interesowa­
łem się“. •

Długi —  publiczna tajemnica. 
Ciemne typy odwiedzały pana na­
czelnika. Weksle dyskontowali po 
datnicy —  ale tern nikt się nie in­
teresował —  cóż dziwnego, że 
skończyło się skandalicznym pro­
cesem.

k o b ie t y  i Ka p e l i I5ZE
Pewien dyrektor teatru w Ame­

ryce, walczac z kobietami siedzą­
cymi na widowni w kapeluszach 
wywiesił następujące ogłoszenie: 
„Dyrekcja pragnąc zagwaranto­
wać maksymalną wj'godę paniom 
w podeszłym wieku, upoważnia je 

Ido przebywania na sali teatralnej 
pana*naczelnika, szefa gabinetu, . w kapeluszach'1
zapuszczonych rolet i dyskusji pół 
głosem.

Subwencji nie wolno dawać na 
nazwisko, ale na cel i na gwaran­
cję oszczędnego, celowego jei wy­
datkowania! Jawne subwencje z 
jawnem wyrachowaniem się I  wy­
datków będą celowe, pożyteczne i 
me narażą podatników, by ich pie 
ciiądze trwoniły nieudolne tuzy 
lub przedsiębiorcze franty.

Tajemnica w  życ:u pokrywa 
zazwyczaj 75 proc. rzeczy wywo­
łujących rumieniec wstydu, lub 
padających się do kryminału

DUSZA... PIJĄCA

Różne bywają dusze.
Pokutujące. Potępione Mart­

we czyli wyborcze.
OKazuje się jednak, że rne 

wszystko Ben Akiba przewidział 
Zdarzają się dusze nadużywające 
alKoholu i dusze robiące długi.

Poprostu dusze zmaterjalizo- 
wane, zawalone wekslami, ucie­
kające nawet przed wierzyciela­
mi, protestami. No na to nie po­
trzeba być żaaną ,.duszą“, to każ 
dy śmiertelna potrafi, powiecie.

Zapewne każdy to potrafi i 
każdemu śmiertelnikowi to grozi. 
Ale nadużywać alkoholu i być 
„duszą departamentu-', mieć dłu­
gów powyżej uszu, zapożyczać 
się u złych podatników i być... 
duszą departamentu, to jednak

To poskutkowało.
Oci tego wieczoru ani jtdncgo 

kapelusza nie było na sali. N:e 
skutKowały prośby. Nakazy. Pro­
testy. Poskutkowało grzeczne po­
zwolenie. A mówią, że kobiety nie 
są przewrotne. Wszystko zniosą, 
cierpienie, walkę, obmowę byle... 
byle nie tykać ich wieku,

KU PRZESTRODZE
Podczas ostatniej wojny był 

taki tragiczny moment, że tylko 
jeden maleńki skrawek ziemi bel­
gijskiej pozostał nieckupowany.—  
Na tym skrawku któł Albert i kró 
Iowa Elżbieta zamieszKali w  will; 
La Paune. Willa ta jako ostatni 
szaniec królewskiego pobytu zwie 
dzana była solennie od roku 191S 
przez turystów franrusidch, angiel 
skich i amerykańskich.

Król Leopold III zdecydował, 
że poczynając od tego roku dzieci 
jego będą spędzały po dwa mie­
siące co roku w tej willi. —  Niech 
pamiętają, —  rzekł król, —  że 
był czas, gdy z królestwa naszego 
pozostały tylko te djuny nadmor­
skie, a z zamków królewskich 
tylko ta nadmorska willa. Niech 
pamiętają, by czuwać żeby histor 
ja nie powtórzyła się. By nigdy 
me czuły się już jedną nogą na 
wygnaniu, by nigdy im nie grozi­
ło. że będą „bez ziemi".

O byw atel Zero.

i
„Kurier Pilski’1

STOLICA NISZCZY PROWINCJĘ 
Trujące owoce centralizmu i fałszywych amblcy)

W ystarczy jeden lzu t oka na 
mapę Polski, aby się przekonać, 
że w szystkie drogi prowadzą do... 
Warszawy, że leży ona w  samem  
centrum kraju,na skrzyżowaniu  
najważniejszych szlaków komuni 
kacy jnych. Jest to położenie dla 
stolicy niemal idealne.

Siłą rzeczy wszystko w  Pols­
ce ciąży do W arszawy. Dla Pols­
ki, jako całości, choćby stolicą by 
ło inne miasto, centrum stanowić 
będzie zawsze Warszawa.

Taki układ powstał z chwilą 
odzyskania niepodległości. Kra­
ków, Lwów, Poznań czy W'lno 
automatycznie straciły duzą 
część swego znaczenia na rzecz 
stolicy. Zdawałoby się, że to po­
winno W arszawie wvstarczyć, że 
będzie ona powoli i systematyczn  
rozwijać się, przystosowywać swe 
oblicze i warunki do nowych za­
dań. Stało się jednak inaczej. 
Gród Syreni od pierwszej chwili 
jiaczał zdradzać wcale nie syren1 
lecz w ilczy apetyt, łapczywość i 
zachłanność. Warszawa, zamiast 
rozwijać się na skutek i w  miarę 
rozwoju innych ośrodkuw kraju, 
rozwijała się ich kosztem.

N ie jest to jednak wina samej 
Warszawy. Odpowiedzialnością za 
taki stan rzeczy należy obciążyć 
kogo innego —  biurokrację. Svs 
tein biurok-atyczny, od dawien  
dawna, zdradza tendencje centra 
LLtyczne. Nadmiernie rozbudowa 
ny aparat urzędniczy pragnie się 
wykazać m ożbwie w ielką i rozle 
£la  działalnością, pragnie w szyst

W tej ruhryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najcieitawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały się w  prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w  
ładne kumentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w  nich wupowieaz.ane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykriły przeciwników 
i przedrukowywali poglądu skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, łe  z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie iub na zapamiętanie.

podarczego w iększych miast poi 
słuch. Wskutek tego warunłci by­
towania i pracy poza Warszawą 
stają się coraz bardziej nieznośne 
Kto tylko może, przenosi się do 
Warszawy. Jeśliby zbadać pocho 
dzenie przebywających w  War­
szawie literatów, artystów, akto 
rów, profesorów, i.t.d., okazałoby 
się, że warszawianie są wsróid 
nich w  znikomej mniejszości. Zli 
kwidowano życie kulturalne 
miast prowincjonałnych, dając 
Polsce wzamian kulturalne życie 
Warszawy, tętniące niestety zna 
cznie mniej intesywnie.

Powstał także pewnego rodźa 
ju snobizm na punkcie Warsza 
wy. Wielu mieszkańców innych  
miast uznaje tylko teatr w aiszaw  
ski, literaturę warszawską i alate 
go bojkotują oni m iejscowe im  
prezy, z czego zresztą nie wynika  
by ludzie ci jeździli do Warszawy 
na przedstawienia czy odczyty. 
W konsekwencji niezdrowa suge 
stja W arszawy oacina ich od zy  
cia kulturalnego wogóle Teatry 
prowincjonalne, pozbawione sub 
wencyj państwowych ledwo we 
getują, chociaż poziom ich przed 
stawień nieraz w cale nie ustępu  
je teatrom stołecznym.

Słowem  jesteśm y świadkami 
niepokojącego zjawiska, jak na 
tle podupadającego życia nnych  
miast polskich rozwija się kolos 
Warszawy. Czy jednak jego roz 
woj nie zostanie rychło zahamo 
wany, skoro reszta kraju zosta­
nie już zupełnie ogołocona z bar 
dziej wartościowych jednostek?

Istotną przyczyną tego proce 
su jest biurokratyczny centra­

lizm. A le niestety już nietylko  
biurokracja jest jego wyraziciel 
ką. Zaraził on i inne czynniki. Na 
całym  św iecie w iększe miasta 
prowincjonalne mają swoje spec 
jalne tcechy, które czynią z nich 
przedmiot powszechnego zainte 
resowania. Salzburg słynął z fe 
stiwalów, a w  W iedniu nie przy 
szło nikomu na m ysi organizo­
wać imprezę konkurencyjną. Dre 
zno miało najlepszą w  Niemczech  
operę, podobnie jak Medjolan we 
W łoszech, a ani Berlin, ani Rzym  
nie usiłow ały pi zenieść jej do sie 
bie, Tymczasem u nas, skoro Kra 
ków, prastare centrum kultural 
ne, postanowił wykorzystać swe 
walory naturalne i zorganizował 
festiw al „Dni Krakowa", W aisza  
w a zaraz pospieszyła z urządze­
niem podobnej imprezy pod naz 
Wcj „Dni Warszawy".

Zapomma się o tern, ze „Dni 
Warszawy" trwają i tak przez ca 
iy  rok, że setki tysięcy obywate 
k zmuszone są wciąż odwiedzać 
stolicę, i że nie potrzeba ich spe 
cjalnie tu ściągać.

Zagadnienie jest bardzo po­
ważne. Obecna tendencja zagra­
li a bowiem  poważnie przyszłości 
kultury Polski. Jeśli pragniemy, 
aby kultura ta rozwijała się zdro 
wo i normalnie, to m usim y od­
wrocie obecny kierunek, podnieść 
na nowo ośrodki prowincjonalne 
zerwać z szkodliwym  centraliz­
mem, wówczas na +le rozwijają 
cej się prowincji polskiej, rozwi 
jać sie będzie również i Warsza­
wa.

R ad.
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ko skupić w  swojem ręku. wpro 
wadzić ład administracyjny, pole 
gający na stworzeniu hierarchii, 
pozbawiającej ośrodk1 'okalne 
prawa dyspozycji i decyzji.

Tą drogą poszła też młoda poi 
ska biurokracja. Zabrano mias­
tom, które nie bez cienia pogardy 
nazywa się prowincjonalnemu  
wszelkie samodzielne instytucje, 
spowodowano, że dla załatwienia 
drobnostki trzeba jeździo az do 
Warszawy. W stolicy powstała 
sztuczna konjunktura, rozwinęła 
się radosna twórczość, a inne mia 
sta polskie podupadły, uległy zde 
klasowaniu.

W Warszawie szastano mnjo- 
rami na budowę niekoniecznych  
gmachów ministerialnych, a tym  
czasem w  Krakowie Akademję 
Górniczą budowano bodajże piet 
naście lat, jeśli nie więcej. Bez­
cenne zbiory Bibljoteki Jagiellon
skiej niszezeią z braku pomiesz­
czenia, bo niema pi m iędzy na wy 
kończenie gmachu. Który znajdu 
je się już pod dachem. Przeszło 
półm iljonowa Łódź me ma oo tej 
chwili żadnej wyższej uczelni, z 
jednvm  w y ją tk ie m  oodziału nry 
watnej Wolnej Wszechnicy Pol 
skiej. Tętniące życiem K atowice 
nie mają nawet takiego oddziału..

Warszawa budzi wprawdzie 
regjonalizm, ale jest to regiona­
lizm huculski, góralski, polesk . 
czy kurpiowski, nie rohi się jed- 
m k  nic by podtrzymać słabnące 
tempo życia kulturalnego i gos-

zorganizowana przy współudziale T -w a  „Orbis"
20 nagród. —  WycieczKi zagraniczne i krajowe 
dla tych, którzy nad^szlą najcelniejsze odpo­

wiedzi na następujące pytania:

1. K iedy (w jakim miesiącu) zamierza WP. wylecEać w  UTtzą- 
cym roku?

2. W jakim celu: czy pragnie WP. przedewszystkiem wypo­
czynku, czy też szuka nowych, ciekawych wrażeń?

3. Czy roczny budżet WP- uwzględnia pozycję wydatków na 
podróże? Jeżeli tak, to w jakiej przeciętnie wysokości?

4. Jakie wycieczki m teresuią WP.: krajowe czy zagraniczne?
ajjezeli krajowe, to jakie tereny?
b) jeżeli zagraniczne, to jakie kraje i państwa?

5. Jeżeli droga prowadzi lądem i morzem, czy woń WP. po­
dróż koleją czy też statkiem?
Jeżeli WP interesują wycieczKi morskie, to jakie chciałoby 
się odbyć w granicach możliwości WP,:

a) ile dni przeznacza WP na taką wycieczkę? 
b) jaki ma być kierunek: północ, zachód, czy południe?

c) czv interesuje WP. 15-dniowa wycieczka morska do 
Palestyny?

7. Dokąd i kiedy, zdaniem WP., należałoby organizować po­
ciągi popularne?

8. Pod jakiem hasłem, wyrażającem myśl. która powinna przy­
świecać turystycznym  wycieczkom z Wi.uia. mają się od­
bywać te wycieczki?

a) hasło fuięte w  formę krótkiego zdania) dla wycie­
czek krajowych;

b) podobne hasło dla wycieczek zagranicznych.
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Pstrjarclłfi Kiroa wwjathał ds Polski
P o żeg n stia  w S uk rsrssn te

Bł TKa RESZT, Pat. Wczoraj wieczorem opuścił Bukareszt 
pociągiem pośpiesznym premjer Rumunji patrjarcha Miron, uda­
jąc się ao Polski z w izytą oficjalną.

Na dworcu żegnali patriarchę członkowie rządu rumuńskie­
go, w yżsi urzędnicy ministerstwa spraw zagranicznych, przedsta­
w iciele stołecznych władz wojskowych i cyw ilnych, ambasador 
Franasovici, członkowie ambasady R. P., w yżsi dostojnicy kościel­
ni oraz dziennikarze rumuńscy.

Jednocześnie przybył na dworzec chór księży rumuńskich, 
którzy w  chwili ruszania pociągu odśpiewali hymn patrjarszy.

Jednocześnie z patrjarehą wyjechał do Polski poza członka-- 
mi rządu, radca ambasady polskiej Poniński, który towarzyszyć 
będzie patrjarsze podczas jego pobytu w Polsce.

Również wyjechali do Polski dziennikarze: Dragnea, dyT.
agencji . Rador, Dimitrescu —  naczelny redaktor „Curentul" oraz 
Yuza Hota z ramienia dyrekcji prasy.

Adres
UWAGA: Po wypełnieniu rubryk odpowiedzi mteży kupon wyciąć i pr/erlać 

lub zanieść do redakcji „Stówa- (Wilno, Zamkowa 2), bib "o Pol­
skiego Biura Podróży Orbis (Wilno. Mickiewicza dom P. K. 0 .‘. 
Wyjaśnienie, dotyczące celów ankiety, zostało umieszczone w „Skr 
wie4' z dn. 3 maja r. b. Nr. 120.

TOKIO, Pat. Domei donosi, że o godz. 9 czasu miejscowego  
Japończycy zajęli zachodnią część fortyfikacyj Suczou

SZANGHAJ, Pat. W edług wiadomości japońskich Suczou  
zostało zajęte za w yjątkiem  południowej części miasta, gdzie trwa­
ją walki.

Odwrót wofsk chińskich
TOKIO, Pat. W edług ostatnich wiadomości z frontu, wojska 

chińskie wczoraj o godz. 11-ej rano rozpoczęły ogólny odwrót od 
północnych i wschodnich bram Suczau, Jednocześnie wojska ja­
pońskie zajęły przeważną część obwarowanego miasta.

I M  K c i n e t ó  z E m iram i
w Trehnicach

PRAGA PAT. Czeskie biuro prasowe podaje: członkowie nie 
mieckiego stowarzyszenia gim nastycznego „Turnverein“ z Trebnic 
(Czechy północne) i okolicy, wracając wczoraj o godz. 22 na rowe 
rach z w ycieczki, przybyli na plac w  Trebmcach, gdzie znajdowało 
się około 1U0 Czechów. Rozległy się z różnych stron wrogie okrzy 
ki nastąpiła bójka pomiędzy Czechami a Niemcami, której kres po 
łożyło czterech policjantów m iejscowych i dwóch żandarmów

Sportowcy niem ieccy rozproszyli się, lecz około 100 w  czem  
wiekszosć w mundurach partji Henleina, zgromadziło się w  Cizko 
ricach i skierowali się ponownie do Trebnic z pałkami w rękach. 
Jeden z m ieszkańców Trebnic uruchomił syrenę przeciwlotniczą, 
gdyż otrzymano wiadomość, iż Niemej' idą na Trebnice.

Śledztwo ustaliło, że mieszkaniec ów zrobił to samowolnie, 
bez rozkazu burmistrza. Syrena słyszana w  promieniu 6 kim. za­
alarmowała władze w  Litomericach, które w ysłały  do Trebnic posił 
ki policyjne. Dowiedziawszy sie o tych zarządzeniach, N iem cy za 
wrócili natychmiast z drogi, rozdzielili się i wrócili do siebie tak 
szybko, że posiłki m ogły tylko stwierdzić podniecenie ludności i że 
cała sprawa była już zlikwidowana,

Pod Trebnicami dwaj sportowcy na samochodach obrzucili 
kamieniami Czechów, z których jednego musiano przewieźć do 
szpitala w  Lounach na operację, a drugi ma rany na twarzy i w ybi 
te zeby. Stwierdzono również, że dr. Kranz opatrzył 2 sportowców  
ranionych podczas bójki na placu w Trebmcach. Policja państwo 
wa aresz+owała Z członków t.zw. służby łączności partji Henleina, 
którzy jechali na motocyklach do Lorosic w  celu zmobilizowania 
członków partji N iem ców sudeckich do marszu na Trebnice. Spra 
wa ta jest przedmiotem doch odzen i.

Zaręczyny srcykslęcia Ottona
z księżniczką Marją Teresą Lteh*enstein

BRUKSELA, Pat. Cała prasa belgijska donosi o bliskich za­
ręczynach arcyksięcia Ottona Habsburga z księżniczŁ ą Marją Te­
resą Lichtenstein oraz zaręczynach siostry Ottona arci księżniczki 
Adelaidy z panującym księciem  Lichtensteinu. Żadnego jednak 
m iarodajnego oświadczenia w  tej sprawie nie można uzyskać.

550 ręcząca chrztu Litwy
KOWNO, Pat. „XX Amżius" donosi, że 29 maja Kowno bę­

dzie uroczyście obchodziło 550 rocznicę przyjęcia chrześcijaństwa  
przez L itw ę Podczas uroczystości przemawiać będą prezydent re­
publiki i metropolita kowieński. -

Czy Ab!synja majduis się
pod panowaniem Włoch?

Wniosek o wystanie komisji międzynarodowej
LONDYN, Pat. Poseł Labour Party Henderson zażądał wczo­

raj wieczorem w  Izbie Gmin w ysiania do Etjopji międzynarodo­
wej komisji ankietowej dla stwierdzenia, czy kraj ten istotnie znaj­
duje się pod panowaniem włoskiam. W odpowiedzi na to podse­
kretarz stanu Butler oświadczył, że według informacji konsulów  
brytyjskich Etjopja rzeczywiście jest pod panowaniem Włoch. In­
formacje, jakiemi rozporządza rząd brytyjski, zakończył B utle1-, 
m e usprawiedliw iałyby w ysłania komisji ankietowej.
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Czemu Estero członkiem Poisk'egr Z*j l Ł owieckiego?
(Początek na str. 3-ej)

w iitu, w Którym ma tereny łowieckie. 
W imię interesu łow ectwa stworzono 
kategorję członków nadzwyczajnych, 
aby nie dość jeszcze wyrobione ele­
menty, które jeszcze nie dały się po­
znać i nie wykazały swej woli w pra­
cy nad rozwojem stosunków łowiec­
kich lub chęci popierania tego roz­
woju matcrjalnie w postaci zwiększo­
nej składki członka zwyczaju ;go, nie 
dochodziły przedwcześnie do gioeu.Nie 
jest to jednak iadnem ogr-niczeniem, 
gdy każdy prawidłowy myśliwy z  łat­
wością, po odbyciu krótkiego roczne­
go stażu, może zostać członkiem z wy - 
ezajnym.

Nie jest iakzc yjoważneru na rusze- 
r e m  równości głosowania udzielenie 
prawa głosowania w pow. i  wojewódz- 
kieiu i  walnem zgromadzeniem Łow­
czym i Podłowczmn Powiatowym w 
imię tegoż nterecu łowiectwa. Odrzu­
cam zarzut jakoby mianowano ich w 
takiej liczbie,aby stworzyć możność ma 
joryze.rs.nia walnych zgrutnadzeń po­
wiatowych wojewódzkich. Łowczowie 
i Podłowczcwie tnianowan. są w 
takiej liczbie, jakiej wymagają miej­
scowe stoeoniS. Żadne inne względy 
nie są brano pod uwagę. Trudno zaś 
odmawiać głosu na walnych zgroma­
dzeniach ludziom, którzy ofiaiowują 
swoją bezir ;eresowną i ciężka nieraz 
pracę, którzy najlepiej z miejscowemi 
stosunkami są o oznajmieni i mają co 
do nich najwięcej do powiedzenia.

PMobnie wzgląd na interes łowie- 
ki nakazał wprowadzić udział w zgro 
madzeniach powiatowycl i wojewódz-

kiełi przedstawicieli władz admii istia 
cyjnyen i zarządu Lasów Państwo­
wych. Kontakt z przedstawicielami 
władz administracyjnych jest konie­
czny — muszą one wiedzieć, co dzie­
je się w świecie łowieckim 

Przedstawiciele Lasów Państwowym, 
prowadzący gospodarkę łowiecką na 
znacznych >bszar»eh,reprezentują prze 
ważnie bardzo znaczne interesy łowiec 
kie 6karbu Państwa i  z nutury rzeczy 
muszą mieć zapewniony udział w wal 
nych zgromadzeniach Zw.ązktu Trud­
no zaś, ze względu r a  ;asadę posza­
nowania przedstawdceli władzy, nie 
udzielić im prawa głos**, choćby to 
komuś psuło „pryncypialną" małe- 
matykę wyborczą. Dotychczasowa pr a 
ktyka wykazała, że te  wzystkie od­
stępstwa od zajady równości w gloso 
wanisch okazały się celowemi a u- 
dzial przedstawicieli władz w n czem 
nie wpłynął na wyniki wyborów. Ody- 
by w praktyce okazało się z czasem, 
że odstępstwa od równości głosów idą 
za daleko i krępują zwyczajnych 
członków Związku w korzystaniu z 
ich praw. to sta tu t może być w przy­
szłości odpowieduio zmieniony. Obec­
nie wszelkie wątpliwości p. admirała 
Borowski* go pod łym względem mają 
jedynie znaczenie „pryncypialne" i 
są bez praktycznego znaczenia. Obec­
ny statu t Związku nie został, jak to 
chce mieć p. admirał borowski, na- 
rznny zgóry, „z W arszawy", ani też 
wzorowany na jakiejkolwiek zagrani­
cznej organizacji łowieckiej. Jest on 
wynikiem dwuletnich obrad i prac 
Związku, prowa Lonych wrpólnie z 
jego cddz’iłami.

Dumny i szczęśliwy jestem z moż­
ności należenia do Polskiego Związku 
Łowieckiego. Należąc doń nie czuję 
się ograniczony w mych prawach, a 
wiem, że mam możność dołożenia mo 
jej cegiełki dla lepszego ju tra  łowie­
ctwa polskiego, że bez należenia do 
k.wiązka możliwości tych nic miałbym. 
Wielkie są z ar ługi Związku dla łowie­
ctwa polskiego i  poważne wyniki jego 
pracy, świadczące, że w poczynaniach 
swych Związek jest na dobrej drodze. 
Ogrom pracy jest jeszcze do zrobie­
nia. Oiganizacyjiue stoimy jeszcze 
niżej, niż wiele narodów, od których 
pod wieloma względami, jak rówrież 
1 łowieckim, nie uważamy się za gor 
szych. Jeszcze poza Związkiem jest 
ogromna, blisko 40.000 armja niezor- 
ganizowanyeh myśliwych — stosunek; 
jakiego bodaj niema w żadnem z 
państw nropy — niezależnie od ustro 
ju  politycznego. Odpowiednikiem te­
go jest mała poczytność pism łowiec­
kich i leżąca odłogiem fachowa lite­
ratura łowiecka, A przyszłość łowie­
ctwa danego kraju zależy przedewszy 
stkiem od kulturalnego poziomu jego 
myśliwych. Dlatego choć pod wielo­
ma względami wysunęliśmy „ię w 
dziedzinie łowiectwa na czoło narodów 
Europy to tę Inkę poziomu kulturalne 
go musimy wypełnić czemprędzej. A 
jediĄrn z wysiłków w tymi kierunku 
jest nowy statut Polskiego Związku 
Łowieckiego, który dla zbiorowej pra 
cy myśliwych w tym kierunku stwo­
rzył wielkie i dalekie od wyczerpania 
możliwości.

Walenty Oarczyński 
Redaktor „Łowca Polskiego1 ‘

W  te r e n ie  i na to r a c h
CZY TRADYCJi STANCE SIĘ ZADOŚĆ

Wspomnienia z Paiastra Sportpjatzu
Dziwne koleje losu przechodził st 

sierżam łan Wieczorek -w biegu na 110 
mtr. z plotkami. W 1935 roku zajął 
p:eiwsze miejsce, a w czasie ostatniego 
meczu ostatnie. Różnica w miejscach 
szalona, lecz jeśli chodzi o porównanie 
czasów — okazuje się, że Wieczorek z 
1935 roku był tylko o dwie dziesiąte se­
kundy gorszy od Wieczorka z 1937 ro­
ku. W międzyczasie uzysKał on w 1936 
roku czas stosunkowo najlepszy — 
16,1 sek. Do własnego rekordu życiowe 
go było mu jednak daleko.

Wyniki techniczne przedsawiaty się* 
następująco: |

1935 r. — Królewiec: 1) Wieczorek 
(P) — 16.4 sek., 2) Ginael (N) — 16.51

sek., 3) Luckhaus (P) — 16.6 sek , 4) 
Lawrens (N).

1936 r Białystok: 1) Weiczorek (P) 
— 16.1 sek, 2 ) Owciis (P) — 16.8 sek.,
3) Braner (N) — 16,9 sek 4) Lawrens 
(N).

1937 r — Królewiec: 1) Hilbrecht
(Nj 15,8 sk., 2 ) Scholz (N) — 16,2 
sek. 3) Owens - Joczys (P) 16.4 sek,
4) Wieczorek (P) 16.6 sek.

W 1936 roku Niemiec LawTens fak­
tycznie biegu nm ukończył. Na jednym 
z pierwszych ploków złapał co kurcz 
mięśnia. Lawrens upad! na bieżnię — 
Znieśli go kibice Po kilkudziesięciu mi­
nutach Lavuens siedział juz na trybu­
nie.

Colythczasoy Kontakt Polski
se sportem

Mecz piłkarski Polska — Irlandja 
będzie pierwszem oiicjaluein spotka­
niem międzypaństwowem reprezentacji 
obu tych państw. Dotychczas sportow­
cy polscy i irlandzcy spotkali się ze 
sooą bardzo rzadko, a w każdym razie 
nie w meczach oficjalnych.

Tak więc tenisiści nasi znają z 
wielu h!in'eiów, a zwłaszcza z Riwie­
ry mistrza Irlandji w tenisie Pogcr-s-a. 
Jędrzejowska w czasie swego rurnee po 
Anglii zawadz ła też o Irlandję.

i r l a n d z k i m

Jeźdźcy polscy spotykał; się z doske 
nała Kawalerją irlandzką ; często odda 
wali jej pierw s-ze miejsca,

W grudniu ub r. gość li w Warsza 
w*e bokser zai Irian !j:, którzv jako re­
prezentacja Dublin? rozegrali dwa spot 
kania z Warszawą. remisując 8 :8  i 
przegrywając 6 :10.

Na turnieju elbi/nacyjnym w Berlinie 
przed wyjazdem do Ameryki Kolczyń­
ski spotkaj się z Irlandczykiem CKnoy 
nokau!t;-ąc go.

Tsfoeia l@i@ri
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Zwycięzca z roku 1937 Hilbrecht jest 
zasadniczo miciaczem B*cgł on jedrtak 
wspaniale. Wyrówna! rekord Prus 
Wschodnich należący do Fiedlera. Re 
kord Niemiec na tym dystansie wynos- 
14,5 sek. i należy do Wegnera, który na 
Olimpjadzie zająt piąte miejsce w J ' .1 
gim półfinale. Rekord świata należy d. • 
Townsa (USA) i wynos* 13,6 sek. — 
Towns Oiimpjaaę wygrał, mając 14.2 
sek

Owens - Joczys. który biegi w Kró­
lewcu razem z Wieczorkiem, ustanów-.* 
rekord jakich mato. Poprzewacat wszy­
stkie plotki. Na jego torze leżał wycze- 
sany pas pozwalanych ptotków. Szczę­
ście Joczysa, że wprowadzone zostały 
nowoczesne płotki i uzgodniono regu­
lamin, że można zwalać płotki z zastrze­
żeniem, że wówczas nie zostanie za­
twierdzony rekord. Nie było pod tyn; 
względem żadnej obawy, że Joczys us­
tanowi j a k i ś  itm iv  od wywrócenia 16 
płoków rekord, natomiast przykio było 
patrzeć jak nasi zostawali daleko za 
Niemcami

Konkurencja ta w Wilnie jest zanieć 
bana. Przez wiele lat mistrzem był Wie­
czorek. Teraz Wieczorek jest już „za- 
ehodząceni słońcem", a Rymowicz zbyt 
mtodym chociaż obiecującym plotka­
rzem. .Sytuacja jest rozpaczliwa. Na do­
bry porządek trzeba sprowadzić 2 plot­
karzy. Nie chcę wskazywać palcem, 
którzy to mają Dvć Wyłoniona kom:sja 
.„.p'ec.u“ nćech sobie łamie g!owę co 
z tym fantem zrobić. W każdym bądź 
razie nie mogą to być zawodnicy, któ­
rzy biegają 16-5 sek., czy nawet 16.2 
„ek gdyż inaczej przegramy, oddaj,ac
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97176 526 71 625 869 98158 667 738 
*4 833 919 73 9/ 99030 91 9 123 64 
264 316 60J 789 888 900 100021 133 
382 570 768 101191 330 560 607 800 
911 4054 201000 10 174 433 43 103017
125 378 92 6 733 810 104053 216 8 
486 x05025 277 360 780 106229 81 i 
617 42 760 1071*52 92 652 938 108032 
459 813 23 100335 907 110631 68 92 
715 67 865 081 111710 9 836 090
112066 148 66 515 625 922 113562 884 
997 114103 233 405 11514* 08 231 
91 650 769 110683 773 969 117638 
604 71 808 63 118415 722 825 942 
119005 9 180 488 601 7* 121141 332 
122022 319 597 949 74 83 123320 62 
5 92 422 684 923 124173 574 64j  759 
355

125010 671 448 665 716 126068 113 
41 602 770 1 *3 864 127 276 337 422 
617 20 889 128030 852 69 79 .29600 
925 130048 62 90 108 366 55 613 73 
895 905 131035 78 13o 263 132389 
133051 476 598 600 605 13 «3u 134185 
321 62 409 92 3 533 4 72 8ul 135524 
38 664 136523 40 894 137121 51 8 8 
71 775 806 138013 140 442 882 139337 
*95 fc*/8 67 684 «74 i40127 46 98 318 ' 
79 624 141108 20 37 385 35 418 883 
142050 3 8£ 95 197 322 599 706
3 13037 112 364 5 755 86 144085 32<l 
813 145 104 133 667 94 933 146151 
355 523 667 14,020 152 30 475 940 
148365 550 149028 -848 160011. 123

611 818 151026 31056
152023 66 810 153138 324 400 82 

708 28 67 72 889 154158 342 478 74o 
157239 596 743 156177 495 157005 
338 6* 618 158149 260 410 667 702 
987 51 159275 461 633 695 826

Niemcnm cenne punkty.
Jarwa/t

Piłkarze Birazyli —
nas< przeciwnicy na mi­

strzostwach świata
Coraz bliżej i wyraźniej poznajemy 

naszych przeciwników na mistrzost­
wach świata — piłkarzy BTazylji.

Już są oni we Francji, gdzie specjal­
nie wcześnie przyjechali, żeby się zaakli 
niatyzewać

Ekipa orazylijsna liczy 22 graczy, 
oprócz kierownictwa, wszyscy są zawo 
(łowcami i na ją  w swóch szeregach 
czterech murzynów j rzekomo ieauego 
natuśgTzowanego Polaka

Za dowód jak wielkie znaczenie 
przywiązuje społeczeństwo brazylijskie 
do wyjazdu swoich wypran- 
cóu sportu narodowego,
niech posłuży to, że na oficjalnym po­

żegna! m bank ecie dla odjeżdżają­
cych byto 2500 zaproszonych gości 
pierwszy przemawia! ; żegnał piłkarzy
— Prezydent Republiki

Brz.ricnie nazwsk egzotycznych pił­
karzy ni.n nam wprawdzie nie mówi, jed 
no jest pewne, że przyjechała duma 
potęga piłkarstwa południowej AW- 
ryki.

SL.d ch jest następujący.
Bramkarze—Algisto Lorenzatto pse­

udonim „Brtataes i Taddeu Bogogen- 
sty.

U brona prawa — Euelyues Barbosa 
pseud. „John" kapitan drużyny repre­
zentacyjnej i Domigus da Guia

Obrona lewa — dr. Aizaio LopcS 
Coneado pseud. „Narris“ ; J n z e n t a i  San- 
t '11 o.

Prawu pomoc — Jose Frocono — 
pseud. „Zeze“ ; Herminio de Britto. 
Murzyn

środkowa pomoc — Aogosto Bran- 
dao — murzyn areyakrobata pitki noż­
nej, Martin Lilzedra Botafogn.

Lewn pomoc — A-g:~Vro Pinheiro 
da S.lza murzyn ; Aff is*_. Gul nares.

P*uwe skrzydle, — j„ j Lopes i Ro­
berto Curtha.

Prawy łącznik — Lir* Mesquita dc 
Olizeira pseud. „Luiz;nho“ gwiazda pił- 
kar: twa brazylijsk;ego, R >men Polltc- 
ciari.

Środek ataku — Leonidas da Sifea- 
Murzyn. Leonzio Fnntoni.

Lewy łącznik — Elma de °adua 
Lima pseud. „Tim“ Jose Peracio,

Lewe skrzydło — Rodolfo Patesko
— rzekomy nasz rodak nazywający sie 
Barteczko i Hercules dj Miranda.

Specyficzne na tamte stosunki j cie­
kawe dla nas jest posiadanie przez więk 
szosć graczy — pseudonimów.

Koszta wyjazdu brazylijczyków po- 
chłaniją kwotę 50O milj. rejs, czyli 
około i 25.000 zł.

Pietyzm wyprawy jest posunięh* do 
tego stopnia, że przywieźli me tylko 
kucharza, lecz szereg specjalnych reg­
ionalnych produktów!..

jedenaście czołowych klubów dało 
swoich asów do narodow*** drużyny. Pa 
t0 ‘

Fluminense — 4 graczy; Rio de Ja­
neiro — 1 gracza; Corinnfhians F. C. 
San Pau'o — 3 graczy; Flamengo — 2 
graczy; Botafogo F. C. — Rio — 3 gra 
rzy; Amerka F. C. di Bello Hcrisonte
— 3 graczy; Athletico Miretro di Bełlo
— 1 gracza; Portugueza Santist: ćfc 
Santos — 1 gracza: Ś Christizam Ric 
de Janeiro — 2 graczy; Pałestra Italia 
Sar ''aulo — 1 gracza; Vascn de Gam*. 
I gracza.



Pod wezwaniem śvrstego Jerzego
b y ła  g łó w n a baszta

Oglądamy ją zdołu codzmń w W il­
nie tę  basztę. Jako baszta Witolda 
sterczy nad miastem. Ceglana budo­
wa jak dąb ścięty, z którego pozostał 
jedynie pmak, czerwieni się w vem 
miejscu, gdzie jest czubek na„wvższy 
góry W przeszłości wieża ta  zakoń­
czona byta ściętą poziomo lin ją. Wy 
głądała jak  baszta wjazdowa na 
zamku Lubarta, przez którą dziś na 
Wołynia wjeżdi amy na stary hiśto-

Projekt konserwacji wieży zamkowej
projektował arch. Ja„ Borowska

ryczny dziedziniec W grodzie, który 
był kiedyś drugą stolicą wielkoksią­
żęcego państwa byl inżynier, który 
świetnie się znał na wojennych forte­
lach. Kie wiemy, jak się iiiżjmier w 
Wilnie nazywał, któremu Jagiełło czy 
Witold polecił planować obronę zam­
ku, Zdajemy sobie z tego sprawę, że 
skarb był pełny i  że ze skrzyń na 
zamku górnym czerpać można było 
ile się chciało złota nagromadzonego 
przez Giedymina, aby módz upatrzo­
nego człowieka, hojnie obdarować za 
pomysły, które z góry wileńskiej mo­
gły uczynić niezdobytą twierdzę. —

Pod jakiem że wezwaniem była 
głewnt baszia?

Chrześcijaństwo było Świeże, 
chrzest na dole, gdzie się przedtem 
palił Znicz jeszcze w oczach. Z całą 
atmosferą religijną z Krakowa ewa- 
kowano zamiasl Perkuua nowych pa­
tronów.

Szukajmy drogi, która nas w edzie 
do odkrj cia patrona witoluowej basz­
ty. Skoro me ma pisanych dokumen­
tów, badajmy sens apotropaiczny, z 
którym są wezwania związane.

Na czubku gón wileńskiej jest 
baszta po zachodniej stronie. Po stro­
nie wscnodnioj stał zamek mieszkal­
ny. Z baszty mas* codzisń słońce za 
cho<5zą<*c i  noc, która się od strony 
Atlantyku skrada. Nie ulega wątpli­
wości że na zamk„ rniesz .aluym bi{ 
w okna czerwony wschód słońca — 
Naczelne rozplanowanie zrPem góry 
jest ze słońcem w zgodzie. Tam, gdzie 
baszta stoi Witolda była odwieczna 
strażnica. Góra była nastawiona na 
wroga, który szedł od Bałtyku, od mo 
raa. Tarn był Malborg Krzyżaków, i z 
boku po prawej, trochę aa pomoc 
Zakon Kawalerów Mieczowy eh w Ry­
dze. Mamy na zamku wileńskim gór­
nymi, czyli na górze zamkowej perma- 
nencje Do zamka trzeba się było do­
stawać od strony baszty. Z dołu, z 
nad topieli i bagien w miejscu kated­
ry, trzeba było podnosząc się okrą­
żyć górę Fasada zamku stała od stro­
ny dziedzińca i  tylko dąc w stronę 
wschodu można się było z nią przy­
witać. Jak  w Atenach, na Akropolis 
wiodła na czubek skały droga święta 
od zachodu na wschód, tak i na zam­
ku w ileńhkim szło się od baszty w 
kierunku rannego, cze^-wonego słońca. 
Na Akropolis był ołtarz bogir.i opie­
kunki miasta, Pallas Ateny, u nas w 
najdawniejszych czasach chram po­
gański, później kaplica, Perkuna, — 
boga zanika.

Chodzimy po dziedzińcu. Jest i 
grób Żołnierza Nieznanego. Nawet 
nie wiemy, czy między basztą a zam­
kiem nie było k‘łka dziedzińców /  
basztą były związane wojenne forie- 
ee, z zamkiem skrzynie złota, państ­
wowe dokumenty, w salach, komna­
tach świat wielkoksiążęcy. Zanim za- 
ttek górny ustąpił miejsce zamkowi 
na dole, czyli pod górą, celebrowano 
z Pompą zdarzenia, które wymagały 
F-brej reżyserji. Chodząc między ba-

11 a zamkiem rozumiemy, że zamek

0 1 p o w  e ^ i  R e d ^ k c H
Panu St< fanów Migaczowi z Nowe­

go Sącza. *
' natns rze „Słowa" z din, 18 maji 

zanue: cdismy jUŻ sprostowanie wiado­
mość o tzekomem usunięciu Krzyżów 
z lokali Z.N.P.

Umączony przez Szan. Pana artykuł 
o 1 -twie drukowany w piśmie „Esperan­
to zawiera oczywiście fałsze. Że fakty 
historvczn“ zos.ały przedstawione opa­
cznie to Szan. Pan oczywiście dostrze­
ga. Ze swej strony natomiast zwrócimy 
uwagę na okoliczność, że wdeńszczyz- 
na nie jest absolutnie terenem etnografi- 
cznif litewsKim.

Pani Leonji K. z ul Stare5 w Wttnie. 
, O  ile nam w iadom o, p rzy toczone  w 

h^c.e Szan. Pani domysły na temat przy­
czyn późniejszego zakończenia roku 
d o ln e g o  nie są słuszne.

Za rmie słowa serdeczna dziękujemy.

znajduje 6ię w cieniu baszty. Mona-
meutalna strażnica rzuca się i dziś 
każdemu w oczy.

jakież wezwanie wybieramy dla 
baszty? Mikołaj jest patronem kuo- 
ców, Jan osób pomylonych i  choiyen. 
Szukając opiekuna apelować będzie­
my do kogoś, kto stał na czele woj. 
ska. Archanioł Michał łub Hagi os 
Georgios, chyba będzie patronem 
baszty.

W  katalogu wezwań, kwiatów ziel­
nika niebiańskiego, świętych, gdy cno 
dzi o mury, fosy, o basztę, wnet zja­
wia się święty, który mocną nogą ze 
swą spisą czy lańcą stawia nogę na 
wężu. Tam gdzie trzeba się strzedz 
przed ehytrością, gdzie n a  zdradzie 
dobrze obmyślanym fortelem smok 
skrada się do zamku i  gdzie jes: oso­
bliwy punkt, mogący być istotą obro­
ny, ewokujemy świętego Michała al­
bo świętego Jerzego.

Akcentował Kraszewski, że w vVil 
nie co roku przy końcu kwietnia trą ­
biono? W dzień patrona Jerzego mia­
sto zrywało się wcześnie na nogi i z 
nadchodzącą nocą alarm cały kończo­
no w winiarniach. Dzień świętego 
wojownika, wiązał się r  szukaniem 
nowych mieszkań.

Miał tedy u nas w Wilnie święty 
Mikołaj pa redę na któr.ij gospoda­
rzył, miał parcelę święty Jan i Ar­
chanioł Michał. Gdy chodzi o zamek, 
o trąbienie, o ham ider pogotowia, o 
to wszystko, co związane może być 
z główną basztą, był Św. Jerzy.

Chodzimj po zamku. Z baszty wi­
leńskiej został korzeń Jak  ząb spró­
chniały nie chce się ten ząb do koń­
ca rozlecieć. Burza, k.óra idzie z za­
chodu obija się zawsze o ten ząb. —

Gdy się czerwieni niebo, naciąga 
noc, baszta czernieje, żelazny, żywy 
słup. Wieża była wysoko nad 
górą sterczała jak włócznia. Nie 
mam żadnych dowodów dokumental­
nych na to, że baszta, naczelna, basz­
ta pnm a b jła  kiedykolwiek pod wez­
waniem Jerzego.

Mam z, to w topogra^ji miasto zna­
ki osobliwe, z którymi się liczyć trze 
ba. Po drugiej stronie katedry na 
wzgórzu kościół Radziwiłłów, inaczej 
jwięty Jerzv i  na Ro3sm stara 
cerkiew też pod wezwa.ńem .anokoboj 
cy, rycerza z lreb : tonęły.

Czyż nie jest dziwne, że manty 
dwóch Jerzów i brakuje nam trzezi 
aby była trójca?

Trójca Święta są „lejtruotywum" 
W.Ina. Czyż mam przypomnieć, że 
było trzech Michałów, trzech świę­
tych Janów, trzech świętych Miko­
łajów?

Był Michał na zamku, drugi obok 
pałacu Sapiehów, trzeci w ruskim 
grodzie na Wileńskiej. Obok Mikoła­
ja  łacińskiego koło Franciszkanów, 
był na Łotoezku dmgi, na rybnym 
końcu trzeci Łatwo podać trójcę 
Tanów i skolei szukając, gdzie bvł 
trzeci Jerzy szukać na zamku w basz 
cię głównej hagiografieznego dowodu 
na Trójcę, która chce się po wileńsku 
prawidłowo sformować.

Antycypujem y — mamy prawo to 
zrobić — że z. basztą główna szedł do 
pary Jerzy. Skupienie obrony w new­
ralgicznym punkcie, orjentaeje i per- 
maueneje mamy prawo rzucić na sza 
lę. Może kto odkryje jeszcze doku­
ment pisany i na czarno na białem po 
każe, że obok Jerzego za Ostrobramą 
obok Jerzego patrona przepra­
wy na drodze do Zielonego Mostu 
był Jerzy na zamku, wieża wysoka,— 
włócznia czy lanca.

Mieczysław limanowski

“w w s *11' *' ' ' G m at w a m
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RYK A KALMANA
Jedna z najlepszych operetek  

o okresu powojennego, jest tak 
popularna — w najpochlebniej- 
szem znaczeniu —i nieiednekict 
nie wznawiana na scenie wilens 
kiej, w  wykonaniu tychże artys 
tów, że nie byłoby potrzeby pi­
sać o teraźniejszem wznowieniu, 
gdyby nie występ p. Janiny Kul 
czyckiej w  roli Sylw ji Yarescu, 
po raz pierwszy ją odtwarzającej 
tutaj.

Nie wzorując się na innych, 
ujmując tę sym patyczną rolę w  
szczegółach samodzielnie, przed­
stawiła p. K alczycka postać bar­
dzo żvwą, w  różnych odmianach 
nastroi wy< i.- urozm vcone' akcii

G łosow o je s t a r ty s tk a  w  n a jle  
p szem  u sp o so b ien iu  i śp iew a ła  z 
w ła śc iw y m  sobie  a rty z m e m , ow a 
cy jn ie  o k la sk iw an a .

O c a łrm  p rz e d s ta w ie n iu  fiY- 
now ego  ao  d a w n ie j w ypow iedzi*1 
n e j o p in ji, d odać  n ie  m ogę.

M-chał aózef iw irz

Nr gie zbocze oóry 
Trz j Krzyskiej

WILNO. Nastała piękna, sło­
neczna pogoda. W ciągu kilku ani 
zaledwie rozwinęły się  drzewa, 
zazieleniły trawniki i pękami 
swej świeżej zieleni upiększyły  
miasto.

I na tle  tej w łaśnie zieleni, o- 
bok przepysznie zarośniętej góry 
Zamkowej, razi bardzo łyse i 
piaszczyste zbocze góry Trzecn- 
krzyskiej.

Sm utnie sterczą nagie ściany, 
zazdrośnie spoglądają poprzez 
W iienkę na zieleń cgrodu Ber­
nardyńskiego. Już tam  coś za­
częto robić. W „Dn.e Lasu" wysa  
dzono zachodnie i północne zbo­
cza sosenkami, aie wierzchołek i 
część północno -  wschodnią, naj­
bardziej opłakaną, pozostawiono 
nietkniętą

Tyle się robi dla upiększenia  
mi ista. Zasadza się kw iaty na 
balkonach, niw eluje się nierów­
ności terenowe, przecina się nowe 
ulice, wreszcie usuwa się chzewa

■hi
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Ż Y N I E R

LEONARD ^flZ IA G O LS K I
po długich I ciężkich cierpieniach, opatrzony » i .  Sakram entam i, zm a rł dnia 

18 m aja 1938 r  w W arszaw ie w  w ieku lat 27.

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 maja b. r w majątku Jaworów z. Wileńskiej na rodzinnym
cmentarzu.

MAT KA i RODZI NA.

Pod ochroną policji
WILNO. Wczoraj okuło godz 5 p-p. 

wracał do miasta i  wyckczl.i od sńony 
Pośpłeszki oddział uczniów żyaowskich 
z orkiestrą na czele. Policja cały czas 
asystowała oddziałowi wiedząc zapew- 

z p lacó w , a  n ie  d o s trz e g a  sie  te j  i ne, że tą samą drogą -dzie grupa „Fa-
ro zp acz liw ej p la m y  na  gó rze  angistow".
Trzecnkrzy kiej na górze, którą Qdy ^
zwiedza tysiące turystów  i gdzie fratersklej, koło lokalu ^Falangi41, który
ma stanąć wielki dom turysty - znajduje ssę na te j ulicy ••ównież stała
czny.

IZ.
i polmja. Na ul. Luilwłsarskiej z jednego 

z balkonów oblano idących wodą.

S p iw e d zo n y  z W ronek w !ęz:en
p r/ytn a ł się aa zbrodni pnpełnionej przez 7 Isty.

WILNO. W dniu 31 maja 1930 r. w  godzinach popołudnio­
wych, na d/oaze w odącej z N. Swięcian do w si Rudz.any, został 
zastrzelony Ignacy Orłowski, pracownik warsztatów kolejowych  
w  N. Swięcianach. Wracał on do domu po otrzymaniu poborów. 
Kabur, nie zdołał zabrać Orłowskiemu I :eniędzy, bowiem musiał 
uciekać przed biegnącymi z pola wieśniakam i. Ranny Orłowski w 
drodze do szpitala w  W lime zmarł. Sprawcy nie udało się nara­
zić ująć.

Dopiero w  dniu 9 b. m. sprowadzony z Więzienia we Wron­
kach na rozprawę w  sądzie grodzkim w  Święcianach, w ięzień Jan 
Stecki złożył kierów n i .owi wydziału śledczego w yjaśnienia w  
sprawie zabójstw* Orłowskiego.

Zabójstwa tego dokonał on przy współudziale dwóch towa­
rzyszy, z k tó iych  jeden już zmari. Stecki karany był 10-krotn.e 
za złodziejstwa Po zabójstw ie Lył chwilow o zatizvm any, a lt w o  
bec braku dowodów wypuszczono go.

Obecnie © srd zo n y  jest w e Wronkach za udział w  rozboje cb.

S p r a w i ę  w s i
c h t l s w o  w i z ! : : : d  y o
Pożary nis^cz^ setki fra iasćw.

LIDA. W kolonji Ustroń —  Borki, gm. bielickiej, w  lesie Zy­
gmunta Ruszczyca w ybuchł pożar, który strawił drzewostan na 
przestrzeni 100 ha. Ponieważ akcja ratunkowa była utrudnioną, 
ogień niebawem przerzucił sie na las państwowy i na przestrzeni 

50 ha. poczynił ogromne spustoszenia.
Przyczyna tego pożaru było prawdopodobnie rzucenie Drzez 

Kogoś niedopałka papierosa, gdyż pożar powstał przy zbiegu dróg, 
prowadzących do buty N iem?n. gdzie w  tym  dniu odbywał się targ,

Z żyda ftatofiCKiego
PIELUkZYMRA DO R2.YMU

WILNO, — Jałc się dowiaaujemy, 
przyjmcwsrue zgłoszeń na uczestnic­
two w pielgrzytroe do Rzymu jest już 
na zakończeniu. Zapisy bowiem będą 
przyjmowane jeszcze Udko dtziś i jutro 
vso x)ta‘j Zao;sv przyimuje Inslytui Ak 
cji Katolickiej (ul. Zamkowa 6) od go­
dziny 9 oo 2 p.p. (r )

„ANIOŁ PAŃSKI"

Niedawno opuści1 prasę drukarską 
pierwszy numer nowego pisma katolic­
kiego Lsf to mies-ęczn-k „Anioł Fań­
ski". Wyaat go ńrchid. Instytut „Cari­
tas" w miejsce donienawna, wychodzą­
cego miesięcznika „świat >'marfych“. 
Nowe to pi >mo postawiło sobie za cel 
propagowanie wśród społeczeństwa kul­
tu świętych oraz modłów za dusze, cier­
piące w czyśćcu (r.).

0 .0 . FRANCISZKANIE PRZEJĘLI 
NA WŁASNOŚĆ SWÓJ KLASZTOR

W tych dniach prowincja wileńska 
zakon 0 .0 , Franciszkanów przejęła na 
wła.-nuść ntury b. swego klasztoru przy 
ul. Trockiej, o które szereg lat zakon 
r-ocesował się z zarządem Miejskim i 
które niedawno zostały mu def nitywnie 
prz^pnane. W następstwie tego w naj- 
bliższyn ozasie :ostan e usunięty stam­
tąd -Miejski ZaW-d Zastawniczy K.K O.

(- )
BIER Ż O W A N IŁ

M czoraj zrai w koścele Św. ś  w. Pio 
.ra i Pav'ła na tntokoiu |F ks. Arcybi­
skup - Metro porta |alb;:,vkowski e- 
lił kilkuset wii rn , n. z po: '  d t 
i starszego pokoienia Sr .-rmieniu ńierż- 
mowania (r.)
120 LAT POL SZTANDtREM MARY1

W niedzw-, 22 maja, cnrześcjcńude 
związki zaw-otK w<- w Wił me będą świę 
oie .ubUeusz ’20 e< ia istmeni-i organi­
zacji murarskiej- W czasie tej uroczy­
łoś i zos anic poświęcony nowy sztan­

dar Chrzęść. Zw. Zawodowego Murarzy 
ufundowany ze składek członków związ 
ku. Uroczystość rozpocznie nahożeń- 

w Bnzyńce Me+ropolitałnei. które 
bedzie cele^Tować Ks. Arrępisknp Me­
tropolita o godz m zraua. Bezpośredn-o 
porem w Chrześciiańskim Uił'n ersytecie 
Robotr czym przy ul. Metropolitalnej 1 
odbędzie się akademja jubileuszowa,

fr.)

BaryKady na ptacu Ka­
tedralnym

WILNO. Weuług planu Biura Ur- 
ban_stycznego zmierzającego do regu 
lacji placu Katedralnego, wykonano 
już pierwsze dwa kroki.

Pierwszp — usunięto drzewc. Dru 
gi — rozkoi ano plac. Z klombów kwie 
tnycn usunięt a kwiaty wraz z nemią. 
Rozkopane i  rozryte we wszystkich 
kierunkach sprawiają wrażenie utwar 
tych grobów.

Sam plac jest już z jednej strony 
obnr.ony. Ziemia nasypowa zos-ała 
wyv ieziona, ale teren pozostał sypki, 
piaszczyst',.

Wobec zdecydowanej różm„y po­
ziomów, przejście przez śiodek skweru 
jest niemożliwe.

Tłumy tłoczą się wąskim chodni­
kiem, ale i  tam zaszła znrana.

Tuz przy przejściu przes jezdnię 
św. Magdaleny stoi ławka, barykadu­
jąca przejście.

Naturalnie, że tak  prymitywna za­
pora nie wstrzymała fali przechod­
niów, została zepchnięta. Bo nie wia 
domo guzie zboczj ć? Czy na tra wnik 
gdzie „deptać nie wolno“  — czy 
zejść w ozkopany dół ulacn? iz. A.

ZJAZD KATOI ICKIEj 
ŻEuSKIFI.

MŁODZIEŻY

MrlLN0 W dn ach 22 ; 23 bież. mies 
S Ł O N IM . O n eg d a j w  dz :eń  z ni su s ta lo n y ch  p rz y c z y n  w y -  odbędzie się w Wilnie doroczny ziazd

delegatek KatoI;ck’ego Stowarzyszenia 
Mlodz’eży żeńskiei z arclrdjecezii wi­
leńskiej Zjazd rozpocznie o godz. 10 
zrana nabużeństwo w Bazylice Metro­
politalnej. Otwarcie obrad nastąpi 0 go 
dżinie 12 w pot w sali Instytutu Wyż­
szej ktrftwfy Rećg;jnei przy ui Sw. \n - 
ny 13. Drugi d-;eń zjazdu będzie poświę 
ceny na odb’rr e  pielgrzymki dc Kałwa-
rji (r)

RZECZY CIEKAWE

— Kościół ogniotrwały. W Boischa- 
tel w KanasJzie zostri wybudowany pier 
wszj' na świecie kościół oportrwały. 
Endowa tej świątyni kosztowała 44 tys. 
dolarów. Budowa takich świątyń staje 
się dziś peprostu koniecznośc a, a to ze 
względu na częste pożary kosc ołow.

(r.V

ZAPARCIE. Już starzy mistrzowie 
sztuki bkarskiej pfrzyznawaii z uzna­
niem naturalnej wodzie gorzkiej „Fran­
ciszka-Józefa" zaletę, jako zasługujący 
na zaufanie środek czyszczący jelita.

buchł pożar w  lesie gromadzkim vvs’ Nowosiołki, pow. S ło n im sk ie ­
go. Wskutek silnego wiatru ogień przerzucił się na zaDudcwama 
mieszkańców w si Nowosiołki. odległej o pół kilom etra od lasu. 
DzięlM aktj5 ratunkowej pożar udało się zlokalizować

W tym  czasie Łukasz Laszczewski, mieszkaniec tej wsi, ko­
rzystając z ogólnego zamieszania podpalił swój stary, zniszczony 
dom. Natychm iast ogień rozsze~zył s*ę na całą w ieś. Spłonęłu oko­
ło 30 gospodarstw. Straty sięgają około 100 tysięcy złotych. W ak­
cji ratunkowej brała udział miejscowa ludność i okoliczna straż 
pożarna.

Nad Łaszczewskim poszkodowani gospodarze usiłow ali do­
konać samosądu, zamierzając rzucić go w  ogień, jednakże policja 
udaremniła ten zamiar.

WILNO. W nadleśnictwie miedzyrzeckiem, około zaśc. M ły­
nek powstał pożar lasu.

Spaliło się około 60 ha. W akcji ratowmiczej brało udział k il­
kaset mieszkańców z pobliskich wsi.

0 ” walki z tym obrzydliwym kurzem
W W ilnie na gw ałt w zięto się 

za porządki. Przy każdym domu 
stoi drabina lub rusztowanie. 
Bieli się i odnawia frontony do­
mów Jezdnie są rozkopane, cbod 
niki powywracane, a obok leżą  
sterty kamieni, piasku i kostki.

Wilno doprowadza się ao gene 
ralnego porządku, a tym czasem  
wśród tej gorączkowej pracy tu­
many kurzu wzlatują nad mia­
stem, osiadają na świeżo poma­
lowanych ścianach, wbijają się 
do mieszkań. Napróżno przedsię­
biorczy przechodnie starają się 
iść tyłem , przeciwstawić się w ia­
trów i zasłonić oczy przed pia­
skiem.

Kurz panuje wszędzie. Tru­
dno jest nawet uchwycić się ja­
kiejś dzielnicy i w jej imieniu  
■ 'jzpocząć lament. Całe Wilno ża- 
'i się i skarżv. Kurz panuje nad 
całem miastem, a jednak nie są

energicznie stosowane zapobie­
gawcze środki. Jezdnie ani chod­
niki n ie są wcale polewane.

M ieszkańcy  A n to k o la  sK arża 
się n a  n iezn o śn y  k u rz , u n o szący  Pow=zpchny“ przecie jednemu z

Oświadczenie
W związku z akcją napastniczą, 

rozpoczętą na łamach dziennika „Ku-

s?ę tumanami na ul. Kościuszki 
i w dzierający się do nosa i gard­
ła przechodniów. Przyczyną tego 
jest n ietylko susza. Na jezdni le­
ży gri’ba warstwa piasku, pozo­
stałego po wadliw ie przeprowa­
dzonym remoncie nawierzchni 
lub nawiezionego w  czasie prze­
wożenia ziemi z pl. Katedralne­
go na wybrzeże

Piasek ten nalezałooy sprząt­
nąć, a jezdnię starannie j olewać. 
Tymczasem większa część tej u li­
cy (od pałacu Tyszki ewieżowej 
do boiska sportowego) jest b. 
rzadko oczyszczana, a nie pole­
wana wcale.

Iz. A.

pierwszych i zadłużonych członków 
naszego Związku, kol. Sewerynie Jod­
ko Narkiewicz Piątkowskiej, rzncają- 
cą cień na jsj dobre imię, jako praco­
wnika miejskiego, Zarząd Związku 
P-acowników Miejskich potępia oma­
wianie prywatno -  osobistych spraw 
publicznie, r.a podstawie informacyj 
ze źródeł fałszywie oświetlających 
istotny stan rzeczy.

Znana wieloletnia działalnoość kol. 
.Todko Piątkowskiej na terenie nasze­
go Związku — wyklucza możność 
powodowania się w jej postępowaniu 
„chęcią zysku".
Wilno, dnia 19 maia 1938 r.

Zarząd Związku Praccw.iików 
Miejskich w Wilnie.

Przy sciairzniach dróg moczowych 
1 gntczob krokowego codz emne stoso-

;ki iibsp. natimlre* wody gorzkiej Frflft-
•uK«Vetó \  - Jdwfca umożliwia obfite i ła tw

is ypróżnienie ! dobre trawienne- -szklan­
ka rano na czczo. Zap. wasz lek.

ZA jŚCIE Z  NIEOFITA

WILNO Wczoraj na ul. Lwuwsk-ej 
wynikło zaj-cie między neofita Ługetsz 
teriiem łAntoko! 72) a rodzina t?tr 
przy ul. LwowskVj 67, Chodziło <• w za 
jemne pretensje natury mater'nine<\ Za 
ataków tny Engelsztern bromac się zde 
molował częściowo część urządzenia 
mieszkania szwagra. Kret* zajściu poło­
żyła policja-

m  F ŁMOWEJ TASWfc
„PRAWDA ZWYCIĘŻA" 

..P U N * 1
Kulisy życia dziennikarskiego in­

teresują t. rw. szeroka puWcznosć w 
stopniu wcale nie mniejszym, niż np. 
kulisy wytwórni filmowych lub tea­
tru. Amerykański film podpatrywał 
nieraz wewnętrzną machinę wielkich 
dzienników. U tarł się nawet pewien 
szablon w przedstawianiu pracy dzień 
nikarskiej za oceanem. Specyficzny 
charakter tej p^-acy i  nastawienie na 
pogoń za sensacją jest cechą amery­
kańskich garet. W Europie zachowa­
na jest większa równowaga działów 
i inaczej pomyślana jest organizacia 
pracy. Ten sam jednak jest na ea- 
łvm śniecie nerw dziennikarski, swoi­
sty talent, obcy zwykłym śmiertelni­
kom. Dziennikarzem trzeba r.ę uro­
dzić, jeżeli oczywiście pominąć rze­
mieślnicze odrabianie kawałków zała­
twianych z mniejszą, lub większą so­
lidnością. Dlałego patrzac na prze­
wijający się ped zdarzeń w tłocznej 
sali wielkiego dziennika nowoiorskie- 
go, znajdujemy tu odbicie geniuszu 
dzienikarskiego w innem wprawdzie, 
niż u nas wydaniu, ale takiego same­
go jak wszędzie. Walczący o swe pra 
wa dzienikarz jest nietylko pracowni­
kiem, jest także i przedewszystkiem 
rozmiłowanym w swym zawodzie fa­
chowcem. Jak  ten fach wykonywać, 
u a to przepisy i recnły nie wystarcza
ją-

Paweł Muni odtwarza iąc postać 
dziennikarza wczuł się w swoją rolę i 
dodał filmowi życin. M ;rłz śledź’ bieg 
akcji z ciekawością, o co zresztą spe­
cjalnie' staiał się reżyser (Meryyn Le 
Roy). Film -wart jest zobaczenia. 

Dodatki liczne i urozmaicone.
Tad. C.

• ■ w m m-

T E A T R
MUZYCZNY f ł L i '  T ?ł  I A “

Wvstępv Janiny Kulczyckie' 
O z i s 

po cenach zn.ionv\

„ O R L O  W*
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KRONIKA WILEŃSKA

pią t e k

Dziś 2 0 Vl'scńód słońca 5. 3.08

5erjnJtroyna ■ Zachód słońca o. 7.22
Wiktora

SP0STRZZ2EN1A ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.Łi 

W WILNIE
p

Z dnia 19 maja 1938 foku
Ciśnienie średnie: 756.
Temperatura średnia: 4- 17.
Temperatura najwyższa: -r !3
Temperatura najniższa: +  12.
Opad: ---------------
Wiatr: południowo zachpdm.
Tendencja, lekki wzrost ciśnienia,
Uwagi: duść pogodnie.

PROGNOZA POGODY 
\iedlug specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteoi ologi 

cznego w W arszawie.
do wieczora onia 20 maja 1938 roku

Pogoda o zachmurzeniu zmiennem 
i Tmeiscami przelotne deszcze. Chmury 
przeważnie ębiaste o podstawie po­
wyżej 500 m. Przejrzystość powietrza 
do^ra.

Po chtoanej nocy, temperatura w cią 
gu dnia o Koło 18 st. C.

Um;arkowane wiatry zachodnie
DYŻURY APTEK:

Dz-ś w nocy dyżurują apteid: Nałę­
cz? ( 'agieuońska 1), Augustowskiego 
(Kiiov/ska 2), Koneckiego (Wileńska 
8), Frumkinów (Niemiecka 23), Rostko 
w s k  ego (Kaiwatyjska 31)

Hctel Eur opej s ki
w  W i l n  i i

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

r («Hote! „Si. Georges
*  W  1 1 n  l • .
Pifci wszorzędny.

Pokot, wygodne c t  n y I i b U
Telefony a pokoiach

AKADEMICKA
— Zarząd AodalicjI Mariańskiej Aka 

demkizek USB zawiadamia, że cH. 22-go 
(niedziela) o godz. 17-ej odbędzie się 
zebranie ogólne w Ognisku. Ooeoncść 
wszystkich cztonkiń obowiązkowa.

— Komunikat pielgrzymkowy, Aka­
demicki Komitet shrbowań Jasnogórs­
kich w Wilnie zawiadamia, że pielgrzym 
ka akademików na Jasną Górę -wyrusza 
z W ilna w sobotę t.j. 21 maja br

Zbiórka wszystkich akademików, 
biaracych udz:ał w pielgrzymce, w so­
botę 21 maja punktualnie o godz. 15,33 
na dworcu.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Walne zgromadzenie d iroczne 

T-wa Eugeniczriego odbędzie się w lo­
kalu Ośrodka Zdrowia (Wielka 46). W 
sobotę 21 maia br o godz -S -riec2 i 
przy braku duorum o godz. 8,30 wlecz, 
przy dowolnej ilości członków.

— Zarząd Stowarzyszenia „Opieka 
Polska nad Rodakami na obczyźnie", 
uprzejmie prosi swoich członków j sym­
patyków na Warne Zebranie, które od­
będzie się dn. 23 maia o godz. 5-e| 
po poiudi’ u przy ul. Wileńskiej 33 w 
byłym loKaki Techników.

Wrazie nieprzybycia dostatecznej ilo- 
ś. członków fiaetępfłe zebran>e odbę 
dzie się o godz. 5,30 i bcdzie prawomo­
cne niezależnie od ilości zebranych czion 
ków.

— Ulgi „olejowe na zjazt, Z.O.R. we 
Lwowie. W dniach 26 — 28 m 'ja 1938 
roku odbędzie się we Lwowie Zjazd 
Delegatów Zzoązku Oficerów Rezerwy 
Rz. P., w ktćryrn oprócz delegatów O- 
kregu mocą biać udział członkowie Z.
) R. — Zarząd Główny wystąpi! do 

Władz o wvdan e zarządzenia Urzędom 
Państwowym i Samorządowym udziele­
nia w tym celu członkom Związku ut!o- 
Pm na dzień 25 do 28 m-ja rb. włącznie.

M'nistersrwo Komunikacji przyssało 
zniżkę kolejową 75 proc. na zasaclz:e 
kart uczestnictwa, które moróa będzie 
otrzymać W Sekretariacie Okręgu Tul. 
20 — 75 Cena zakwaterowania i wv ży­
wienia we Lwowie: 1 kategorji zł. 10— 
II kategorii zł. 6

RÓ ŻN E
— Występy artystów Rewii Lwow­

skiej w ogródku Czerwonego Sztralla.
Dziś w piątek 20 hm. o godz. 6,30 j 9-ta 
wystąpi z drugim progTamem rewjo- 
wvm H. Zbierzchowskiego ,Co wolno 
Wojewodzie". Na czele świetnego Lwo 
wskiego zesjjolu Antoni Kaczorowski, 
ulubieniec Lwowa.

— Wihdanie poznajcie Wino. — 
Niedzielna wycieczka dla wilnian zwie­
dz, w dniu 22-go maja Stację Pomp 
Mieiskich Zakładów Wodociągowych.

Wycieczka ruszy punktualnie o godz. 
12-ei z przed głównego wejścia do Ba­
zyliki

Konkurs Pamiątek Regionalnych.
— Związek Propagandy Turystycznej 
komumkuje że termin składania ekspo­
natów na Ii Konkurs Panrątek Regio­
nalnych żbsfął przedłużony do dnia 1 
czerwca" 1938 roku. O warunkach wzię- 
»a udziału w Konkursie informuje Biuro 

ZPT ul. Mick;e\yicza 32 teł. 21-20, w 
godzinach urzędowych (9—15).

TEATR 1 MUZYKA
— TEATR MUZYCZNY „IJTNIA ‘ 

Występy Janiny Kulczyckiej. Dziś Ja­
nina Kulczycka wystąpi w najleoszei 
swej kreacji, a prawowicie w uroczej 
roli Nadi — tancerki w operetce „Or­
łów". Partnerzy Kulczyck-ęj to najlep­

si polscy artyści operetkowi. Ceny zni­
żone.

Popolud.uówka niedzielna w „Lutm"
W niedzielę o godz. 4.15 grana będzie 
jedno z ostatnich przedstawień operet­
ki „Oriow". Ceny zniżone.

- -  TEATR MIlJSKI NA P \HU- 
LANCE. Dziś, w piątek dn. 20 hm. ■ — 
przedstawienie zawieszone śpowodu 
próby generalnej ze sztuki „Królowa 
Przedmieścia".

Premjera w Teatrze na Pchulance! 
Jutro, w sototę an. 21 m?ja (o godz. 
8,15 wiecz ) Teatr Miejski na Pohulan­
ce — daje na rozpoczęcie letniego se­
zonu — słynny wodewili ze śoiewami 
i tańcami Konstantego Ki Uniłowskiego 
p.t. „Królowa Przedmieścia", w adapta­
cji muzyczno - scenicznej Leona SchJ- 
lera. Akcja dzieje sic na orzedmieścin 
przt d szynkiem „pod Kogutkiem", na 
poddaszu inalaTskiem i na Bielanach 
podczas Zielonych Świąt. Udz’ał bierze 
cały zespól i liczni arfyści. Tance ukła­
du Tacjajry Wysockiej. Kierownictwo 
muzyczne -  Kaz-mfete Skin der. Deko­
racje — K i J. Golusowie.

DC GRAJĄ W KINACH? 
HEljOS: „Żotty Pirat".

’ PAN. „Prawda zwycięża".
CAS1NO: „Buziaczek".
MARS: „Ma!v Tarzan". 
ŚWIATOWID: „Zew Dżungłji-  
LUX: „Ucieczka ku szczęściu". 
OGNISKO: fSBzlewjzęta z Nowoli­

pek". •
ADRJA: „Legja zatraceńców" 
JUTRZENKA: „Jego wielka mność".

Ci) tym, ja!c w  Albanii
wńseEia s p ra w k i1...

(ROZMÓWKA BAROWA)
— Ci czytałasz ob tym jak niedaw­

no wasella w Albaniji sprawiali?
— Czytać nia czytał, ali widziai kar- 

tynki w gazetcy, jak mtode zapodrenka 
do szlubu kirujo sie i jak publika, zy- 
brawszyś na płacy, dla ich — ura! — 
krzyczy...

— jak tak, to nia w^ele, bracie ty 
wiesz 1

— A ci ja, co mówią? Pewma że w 
pol.rycy nie rozbieram sial A ty, zamiasi 
nastawywac sie, lep-ej powiedź: co dy 
jak?I Przykładem tym roztłumacz, co 
za naród, te Alban-cy i hdzie oni zna- 
chodzo sie?

— Nu, jak tobi powiedzie?! Coś, w 
rodzie byccym Turki tylko marniej­
szego hatunku! Wohulli zbiranina różna 
„z boru, da z sasianki". A zyjo na po­
łudni jewropy, nad morzam. Naród ze 
wszystkim niawielczyńki, dyk na ich i 
Siei by zemby wostrzo, i Italjańcy, tak- 
ża soma apetyt majo, ali, tymczasowi, 
jakość trzymajo sie1...

— Nu, a jakie, te Ałbancy, uakoiit 
charakteru?

— A naotoż nyrwowa puplika! Czy­
ste rozbojniki można powiedzie!

Baby ichnie w szarawarach cho- 
dzo, — taka ubrańnia, na manier szyro- 
kich portków, — a kużny manczyzna, 
noż ahramadny za pazucho nosii, a by­
wa co jeszcze Hwolwiert i wintówka na 
dodatakf Barzdo ostrożnie iz jimi na­
leży sia rozmawiać, bo ty, coś ot, tak 
sofci, żartami powisz, a on, tym czasam, 
— nie zrozumiawszy — mach ciebie no- 
żam w pierśoi, za obraza znaczysia, 
nu i przapadniesz, biez daj pryczyny!

A jeszcze obojentniej w Ichnie góry 
sunońć sie, bo tamtejsze miaszkańcy — 
ludzi ze wszystkiem bez pojencia, a ba- 
ławarezy, jeden w drugiego, co i nie 
podchodź!.

Ostatnim czasam, Zoga, ichny król 
znaczy sia, zahada) im po jewropiejski 
odziać sia, nu, ali to pociecha mała, bo 
wiadomo co, jak ty wilka nia karm, a 
on do lasu meci sia!..

— Nu, a jak ten Zoga żenił sia, po­
wiedź mnie teraz?!

— A to, mniej — wiency, było tak. 
Jest u tego Zogi trzy siostry. Z twarzy 
me nadto oni udawszy sia, dyk z tego 
smutku co menżów me złapali, w wo­
jennych zabawiajo sie i osobista babs­
ka wojska w stolicy ichniej podstroili! 
Ali to d'a ich nie wystarczało, dyk, jak 
same zamożni nje wyskoczyli, — da­
waj!— brata swego, we tiójka, swa­
tać1

— N”, toż wiadoma sprawa, co ba­
by, jakby mogli, dykby cały świat po­
żenili!

— ( ma dzrwo, bracie! Toż dla ich 
doskonamy interes’ Patrzysz, czasam 
jakaść panięka, jak ta kura obszczypa- 
na chudzi, aż raptownie, dnia jednego 
odziawszy sia byccym lalka, zaczyna 
fasonu zadawać! Co za przyczyna? — 
myślisz, aż tut tobi mówio: Tożeż ona 
zamonż ukyszedszy!! Nu i z tej pory 
mąż, cob na jejne łachi zarobić, w u- 
rzerdzi piekli sia zrańnia do wiaczoru, 
a ona, z żvru, dy z nudów rom&nsy z 
innymi krenri!

— Oj, prawda, bracie, prawda! Weź 
mi choć tego siabry naszego. — Ada- 
śki’ Źvł spokojnie j na wszystko jemu 
starczyło- dyk ża — nie! — skorciło 
jego żenić sia — ciotki podswatali — 
tak teraz włosy sobi z głowy wyn wa 
co, po durnocie, sam, pętla sobi na szy­
ja zaciongnoł! Ali. ot, nia nasza to 
sprawa, mów lepi jak tam z tym kró- 
lam bvło?

— Nu, sulili, jemu siostry, ciotki dv 
babki, różnych dziawczynów. ah 011

żadnej me wspodobaP „Moźa onj i ład­
ne, ale nie na moj gust!—mówi— Nie 
chcam!""

Wk siostry myśleli, co nn w sfarych

u m ia ł  m łodzieży szkół 
średnkh i powszechnych

w  akcji ląd F01S.
Bardzo ofiarnie odnosi się młodzież 

szkół sredruch i powszechnych, do akcji 
Funduszu Obrony Narodowej, dając 

tem samem wyraz wysokiego wyrobie­
nia społecznego oraz gorącego patrioty­
zmu. Dowodem coraz bardziej zacieśnia 
jących się więzów między młodzieżą a 
Armją jest wielki wysiłek młodzieży w 
kierunku dozbrojenia armji. Ostatnio w 
powszechnym wyścigu ofiarności na 
F. O N. wzięły udział:

1) Gimnazjum państwowe im. Ad. 
Mickiewicza, Nowogródek, fundując 
ręczny karabin maszynowy,

2) Gimnazjum Męskie pod wezw. 
„Św. Kazim.erza" Stow. Oświatowego 
„Unja" w Warszawie (uczniowie, na­
ucz., op. rodzicielska) — ciężki kara­
bin maszynowy,

3) Młodzież Szkól Grodzieńskich— 
ciężki karabin maszynowy,

4) Państw. Gimnazjum im Jędrze­
ja Śniadeckiego Nr. 40, w Pabjanicach 
(młodzież, naucz., op. rodzicielska) — 
ręczny karabin maszynowy,

5) Szkoła Powszechna, Świerklany 
Górne — kaiabn piechoty,

Szkoła Powszechna, Świerklany Doi 
ne — karapi-n piechoty,

7) Szkoła Powszechna, Białokryni- 
ca, p. Krzemieniec — szablę,

8) Szkoła Powszechna, Wesoiowka, 
p. Krzemieniec — karabin kaw.

9) Szkoła Powszechna im. Z. Jan­
kowskiej, Brześć n. B. — ręczny kara­
bin maszynowy,

10) Młodziez szkół średnich i pow­
szechnych w Wołkowysku — dwa kara­
biny kawał.,

11) Szkoły powszechne pow. piń - 
skiego na Polesiu (Dziatwa i Nauczy­
cielstwo) — ręczny karabin maszyno­
wy

Dary gotówkowe, uzyskane w dro­
dze dobrowolnych składek, złożyły:

1) Publiczna Szkoła Dokształcają­
ca, Chrzanów zł. 129.35.

2) Szkoła Powszechna im. St. żół­
kiewskiego, klasa V, Pruszków (do­
chód z loterji) zł. 60.—

3) 7 ki. Publ. Szkoła Powszechna 
Nr. 3 im. Kr. Wi. Jagierły w Chrzano­
wie zł. 26.25.

4) Państw. Gimnazjum im. T. Koś­
ciuszki w Łucku kl. 8 zł. 155.50.

Ponadto abiturienci Państw. Girpn. 
im T. Kościuszki w Łucku rzucają pa- 
trjotyczną myśl, by wszyscy ablturjen- 
ci na terenie całej Polski, idąc ich śla­
dem, usatnowilj w swych zakładach 
naukowych tradvcję, wyrażająca się u- 
działem w akcji na F. O. N. każdej kla­
sy, opuszczającej gimnazjum, czy lice­
um, w miarę jej możliwości finanso­
wych. Apel gocfrv realizacji.

O f i a r y
P. Władysław Syżneyko do uzmaufa 

Pan’ Brensztejnowej 20 zł.— 
na herbaciarnię dla Dezrobotnt j in­

teligencji 10 z.łotycl

2ąda cie „S łow a"
we wszystkich kioskach 
kole owych „RUCHU" na 

terenie całej Polski.

kawalerach na wieki zawiakuje, aż on 
sam, sfichsowawszy na stare lata, wko- 
chał sia jednego dnia w mlodzińka pa­
nięka 20-Sio letnia, choć sam ma 40 z 
hakiem!

Na wat jej nie znal j nia wdział do tej 
pory, ali przvpa-dkovGe pobaczył na fo- 
tohrafji : zrazu zachciał żenić sia!

Nu, siostry, wścieszyli sia nadłóż z 
tej fichsaćji ; lak wostro zabrali sia ao 
roboty co w mig ptcznajomili ich zaren- 
czyli, a para misiency później tak i wa­
sella zhulalli, z wielkim szumem dy 
hamerni

Z armatow strzalali, fajarwierki pus- 
kah, narodu było szmat zebrawszy sia, 
swoich i zahranicznych gości, słowam, 
jak to mówi sia wszystko „cześć cześć- 
ju“ ’ odbyło sia, nu a po szlubie dali s.a 
młode na miodowy miesiąc, do jego 
majontku nad morzam.

— Nu, a powiedź ty mnie tylko je­
szcze, ta panięka, co ona za jedna?!

— Hrabianka wianhierska! Z porzon 
dnej rodziny) tylko co silnie obiedniaw- 
szy, bo baćka iejny umar, ma- 
jontki wszystkie sykwys+rato- 
ry byli za długi zabrawszy, tak musiała 
ona, biednińka, — nie patrzai co hra­
bianka! — na służba oprzedzieiić sie, za 
prosta maszynistka’..

Dyk jak dowiedziała sia co, zamiej- 
sco maszynistki, za królowa moża być 
i jak obiecał Zoga dla teściowaj, co ma- 
jónhki ichnie na/ad dla ich wykupi, tak, 
dhtgo nie mmyślajonc sie, dala zgoda 
choć on i stary, i pohańskiej wiary!

— Tak, tak! Bracie! Iżeli chtóry bo­
gaty, tak dla jego wszystko giadlco 
idzie! Stary on ci nie stary! ą,

— Nas by tak napewno przejtendziła. 
choć my z tobo i nia złomki, i krześci- 
janskaj wiarv’

— Aha!..'.
„ W ’tK u k “ .

K o n t o  P .  K . O .  N r .  7 0 0 . 7 2 4

Program y radiow e
WILNO

Hątek dnia 20 maja 1938 ro^u
11.40 Współczesna muzyka francu­

ska, 13.C0 Wiadomości z miasta i pro­
wincji- 13.05 „Wychów prosiąt po odłą­
czeniu od matki" —  pogadanka. 13.1o 
Kocnert popularny, 14.25 „Za C hlebe m " 
— nowela Henryka Sienkiewicza. 14.35 
Muzyka popularna. 14.40 Ogłoszenie 
wyników konkursu — komunikat Zw. 
K. K. O. 15.45 „Jak pracują nasze ma­
my — Gospodyni wiejska' — audycja 
dla dzieci. 18.10 Wileński poradnik spor­
towy. 18.15 „Jak spędz:ć św:ęto?" — 
18.20 Piosenki dziecięce 18.40 Wesoły 
fortepian. 18.50 Program na sobotę, — 
18.55 Wileńskie wiadomości sjwrtowe.
23.00 Tańczymy. 23.30 Zakończenie pro 
gramu.

WARSZAW^

Piątek, 20 maja 1933 rokn
6.15 Pieśń: „Kiedy rarne wsiają zo­

rze" 6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka z 
płyt. 7.00 Dz’enr>ik poranny. 7.15 Mu­
zyka płyty. 8.00 Audycja dla szkól. —
11.00 A u d y c j a  dla poborowych. 11.15 
Audycja dla szkól: Słuchowisko p. t. — 
„Syn ziemi". 11.40 Gorges Thilll (te­
nor) ptyty. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12.03 Audycja południowa, 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
„Jak pracują nasze mamy?" — „Gospo 
dyni wiejska" — aud. 16.00 Rozmowa z 
chorymi ks. kapelana Michała Rękasa.-
16.15 „Toast z pantofelka" — lekka au­
dycja muzyczna. 16.50 Pogadanka aktu­
alna. 17.00 O Kongresie Pracy Obywa­
telskiej Koolet — mówić będzie Alek­
sandra Piłsudska i dr. Hanna Pohoska.
17.15 Zespołowa muzyka wokalna. — 
17.50 Przegląd wydawnictw — prof. 
Henryk Aloscicki. 18.10 Wielka orkiestra 
fortepianowa—ptyty. 1830 Program na 
jutro. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Ko- 
medje Aleksandra Fredry. 19.50 Poga­
danka aktualna. 20.00 Koncert symfoni­
czny .22.00 Muzyka taneczna. 22.50 Os­
tatnie wiadomości dzionnika wieczor­
nego. Przegląd prasy 1 komunikat me­
teorologiczny. 23.00 „Gospodarka Pol­
ski" — pog. w jęz. angielskim.

WARSZAWA

Sobota, dnia 21 maja 1938 roku
6.15 Pieśń „Kiedy rainmc wstają zo­

rze" 6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka z 
płyt. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Mu­
zyka płyty. 8.00 Audycja dla szkół. —
11.00 Audycja dla poborowych. 11.15 
Audycja dla szkół: „śpiewajmy piosen­
ki" — prowadzi Tad. Mayzner. 11 40 
Franciszek Schubert: Fragmenty z T ra  
B-dur op. 99. 11.57 Sygnał czasu j hej­
nał z Krakowa. 12.03 Audycja j»iudnio- 
wa. 15.30 Wiadomości gospodarcze. —
15.45 Teatr Wyobraźni dla dzieci. 16.15 
„Od Aten do Baimeuth". 16.50 Pogadan­
ka aktualna. 17 00 Transmisja nabożeń­
stwa majowego z Kochawiny. 17.50 — 
Nasz program. 18.00 Wiadomości sporto­
we. 18.10 Pogadanka sportowa. 18.15 — 
Len FiTis gra na gitaTze. 18.30 Program 
na jutro 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 
Audycja dla Polaków zagranicą: 19.50 
Pogadanka aktualna. 20.(i0 „Gdy za­
dźwięczą przy piosence mandoliny" — 
aud. 20.45 Dzienni k wieczorny. 20.55 Po 
gadanka aktualna. 21.00 Muzyrta tanecz­
na (płyty). 21.30 „Na chlopskierr, wese­
lu" — fantazja muzyczna. 22.00 „Popu­
larność" — wesoły skecz 22.50 Ostatnia 
wiadomości dziennika wieczornego. — 
Przegląd prasy i komunikat meteorolo­
giczny.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Z dnia 19 maja 1938 roku

DEWIZY: Belgia 89 45 89.67 89.23; 
Berlin 213.07 2*5.01; Gdańsk 100.2T — 
99.75; Amsterdam 294.10 294.84 293.36; 
Kopenhaga 117.85 118.15 117.55; Lon­
dyn 26.39 26.46 26.32; N. J. czeki 530%- 
532 529’/ , ;  Kabel 531 1 /f 532 3/8  — 
529 7/8:  Oslo 132.93 132.27; Paryż — 
14.84 14.94 14.74; Praga 18,49 18.54 
18.44; Sztokholm 136.20 136.54 135.86; 
Zurych 121.45 121.75 121.15; Mediolan 
28.03 27.89; • Helsinki 11.70 11 64; Mon­
treal 528 1/4 525 3/4; Tel Aviv 26 46 
26.32; Tendencja rćejednolTa.

WALUTY: Belgi belg. 89.67 89.20; 
Dolary amer. 530 KZj/j,. Doi. kanad. — 
526’Z. 524: Floreny hnlend. 294.84 — 
293.10; Franki fr. 14.94 14.64; Franki
szwajc. 121,75 120.95; Funty ang. —
26.46 26.30; Guldeny gd. 100.25 99.75; 
Kor. czeskie 12 00 10.00: Kor. duńskie
118.15 117.30 Kor. norw. 132.93 —
13195; Kor. szwedzkie 136.54 1.35.55;
l iry włoskie 22.50 21.60, Marki fińsk'e 
11.70 11.25: Marki niem. 99.00 93.00.

AKCIE; Bank Polski 117 00 117 50; 
Węgiel 28.00; Ostrowiec 54.00 Stara - 
chow. 37; ŻyraTdów 56.50. Tendencja 
utrzymnaa.

PAPIERY PROC. 4 ; pól proc. vre- 
wnęrrzna 65 13; 3 proc. inwesr. 1 em. 
82.13 serie 90.75; 3 proc. inwest. 2 em. 
82.75 srje nienotowame. 5 proc. konwer- 
svjna 70.25- 4 proc. premi. dolarowa  
41.50; 4 proc. Konsolidacyjna 68.00 —  
68.25: 8 proc. ziem. doi. kupon 92.18; 
4 proc. ziem skie ser. 6 — 55.00; 4 i 
pól proc z.°m. ser. 5 — 64.75 65.25; 
4 ; pól proc. Warszawy 73.00: 5 proc. 
Warszawy dawne 77.25; 5 proc. War 
szaw y 1933 roku 73.00; 5 proc 1 **

PRbM.JERA. Naioiekmeiszy film 
Małej ć-zarodzie ki Ekranu!

najnowszym 
sukcesie

91m i m m
Piękny nadprogram
m s m s m & m m m a

t&LSOS | Dziś!

S tf ia i iY  T E  11 P U
i l  Takich piosenek, takich tonów nie 

widziały ekran Takiego dowcipu, 
tak tro  scenarjufza nie było dotąd 
nigdyl

Fum najsilnieiszvch wrażeń

BDRiS KARLCFF i.-«. „ŻÓŁTY ?IRAT“
(Jego jedno stewo stanowiło o życiu lub śmierci mi ionów).

Nad program. Ko.uedja miłosna „WIOSNA ZAKOCHANYCH*.
Oliwia de Hovilland, Anita Louise. UWAGA. Seanse o 4, 7 i 10*ei.

_ a r - » f l i—a a n a n

Pau? Hun!
D Z I S
niezapomniany bohater filmów „Jestem zb.e- 
giem" 1 „Fasteur* w nowei pięknej kreacii —

sensf S i e nvm  ^PRAWDA 2WYCSĘZA".
Kolorowy dodatek i aktualja.

Chrze£cij?ńskie K i n o  „$VVIAT0W!0", Micfrewicza 9 .

. Ł S S j M . t .  „ Z E ‘W  D Z U N 6 L 1S
Sceny o metywaiem namęciu Walka zwierząt z ludźmi. Zwycięstwo prawdziwą] 

miłości. „Zew użlngn* — to lilm, jakie_o dotąd nie Dyło.
Początki seansów; o, 7 i 9 W nieuzielę i święta ou 1-e .

N h J W I Ę K S Z A  w  W I L N i E  
P A R O W A  k A R B I A R N i A  
i H r  . l K Z  ' A  P h A l N I A  
P r a c o w n i a i  W i l n o ,  B o n i f r a t e r s k a  2 .

A .  W j m i E W I C Z
Tel. 20-45. Oddział: MicKiewicza 22.

Higiena —  to zdrowie!
Wielu higjenistów twierdzi, że jedynie mechanicznie wykonane opakc 

wanie proszków daje gwarancję całkowitej higjeny.
MASZYNOWO — BEZ DOTYKU RĄK 

wykonane proszki Migrono - Nerwosin" Z KOUUTK1EM W TOREBKACH 
(nowe opakowanie) DAJĄ TĘ GWAltANCfĘ.

Dbając więc o własne zdrowie żądajcie proszvów z KOGUTKIEM tyf 
ko w MECHANICZNIE WYKONANYCH TOREBKACH, gdyż dzięki 
temu unikniecie narażenia zdrowia na przykre niespodzianki.

P aZ E T4fłG
Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. 

III. w Grodnie ogłasza na dzień 31. V. i 
1, 3, 8 , 9, VI. 1938 t . przetarg nieogra­
niczony na roboty budowlane i instala­
cji eiektrycznei, wod. - kan. i c.o. w gar­
nizonach Grodno, Augustów, Wilno, Li­
da, Suwałk; i Mołodeczno. Szczegółowe 
ogłoszenie ukaże się w Ilustrowanym 
Kurierze Codziennym eto dnia 24 V bj\ 

Okr. Urz. Budownictwa Nr. (II.
Grodno.

Nr. sprawy Z. 637/37

OBWIESZCZENIE
Sąd Okręgowy w Wilnie Wydział I 

Cj^wiiny ogłasza, że na żądanie Józefy 
Zdanowiczowej, postanowieniem z dn. 
10-go lutego 1923 roku wzbronił Zakła­
dowi Zastawniczemu Komunalnej Kasy 
Oszczędności m. Wilna wszelkich wy­
płat oraz dokonywania wszelkich in­
nych tranzakcji z dowodem zastawu 
Nr. 2399—II, wydanym na okaziciela, 
a dotyczącym otrzymanej w dniu 22 
maja 1937 r. pożyczki jiod zastaw obrą 
czki złotej 3 pr wagi 6 gramów, zgu­
bionym w dniu 22 maja 1937 rok' przez 
Józefę Zdanowiczową.

Wzywa się osoby roszczące prawo 
do wymienionego tytułu, aby w ciągu 
dwóch lat od daty pierwszego ogłosze­
nia w „Obwieszczeniach Publicznych" 
złożyły go w Sadzie Okręgowym w 
Wilnie lub zgłosili sjirzetrw. (5p. 
Z 637/37).—

Sekretarz.

o p o n y
S t r m i l  i E n g l e b e r t

po cenach fabrycznych dos*arcza

„AUTGTECHSJIKA"
WILNO, IL .  W I L E Ń S K A  

Tel. 111S.
23

N A S I O N A  
i F L A N C E  do

u d e k o r o w e m a  b a l k o n ó w

poleca ^ / .  W  I c L E R
w WILNIE SADOWA 8, tel. 10-57.

ZAW ALNAi i& u l .  /-51.

L e t n i s k a

B 0 lf lc r c tfv
HERU)08ClR<Hjr n

ątomf 1
PRO SZU '

Kuono i sprzedaż
SPRZEDAM SKLEP spożywczy spowo 
du otrzymania posady państwowej. — 
Raiwaryjska 8 .

SPOWODU wyjazdu sprzedaje sie kom 
olet sypialny mahoniowy, fortepian fir­
my Becker, serwiz stc‘owy. Od g. 5-ej 
do 8 -ej. Wiwulskiego 8 m. 1

SPORTOWY sztucerek 6 m/m prawe 
nowy, sprzedam za 40 zł. Wiwulskiego 
6 ni, 4 I. p.

L o k a  J L ?
MIESZKANIA 5 i 4 pokojowe z wszel- 
kiemi wygodami i balkonem do wyna­
jęcia Wderiska 25, dozorca wskaże.

POKÓJ lub dwa do wynajęcia, osobne 
wejście, wygody Zauł. Bernardyński 7, 
m. 7.

DRUSKIENłKł. Pokoje jedno i dwuo 
sobcwe w pobliżu lasu i N'emna. Kuch 
nia zdrowa, smaczna i tania (warunk’* 
Micltiewicza 37 — 19 w Wilnie) w goaz 
od 15 — 37.

CZARNY BoR, działki w suchym sos> 
nowym Iesie do sprzedania. Informarie 
W. Pohulanka 41 m. 4 tel. 27 . 21.

1  a u K a
UDZIELAM LEKCJI francuskiego, nie­
mieckiego lub włoskiego, ceny niskie 
Zgłoszenia do Adm. „Słowa" pod „Frab 
cuz".

POSZUKUJĘ naucyciela na kurs wyż 
szy języka niemieckiego i angielskiego 
za utrzymanie. Ul. MNldewicza 10—i4.

Poszukują o r a t r
GOSPODYNI wykwaPfikowana (hodo­
wla drob’u, ogrodnictwo, m,ecz) wo, we 
dliny, szycie zapasy zimowe) wiek śreu 
ni poszukuie pracy do majątku. Oferty 
do adm. „Słowa" pod „Kulturalna".

WDOWA w ciężkich warunkach mająca 
na utrzymaniu 2 corkj poszukuje pracy 
w zakresie krawieczyzny, na dogod 
nych warunkach. Córki lat 16 i 15 Chęt­
nie za ima sĄ- dziećmi iia wsi przez czas 
wakacji za skromnem wynagrodzeniem 
W. Potiulanka 2/-a m. 5-a. K.awcow

POSZUKUJĘ pracy do wszystk1©?^ 
bez prania, z dobrem gotowaniem, sa­
modzielna, wiek średti;, relerencje, mc 
żna na letnisko. Ul. S to Ja.iska 11—5 
Od 12 — 11

!rsca ziiofisrowana
POTRZFBNA OCHMISTRZYNI do ma. 
jatku młoda, energiczna, znająca goto­
wanie. Zgłaszać się w poniedziałek 23 
maja od 19- 13, ul. Ni«m*ecka 3 m. 9.

T IM irT  IM  IMHBlBB— — — i —

b j h

tnTłmetrou y l  szpalt, w  tekścńe 60 gr. Za tekfetem 40 gr. Komunikaty oraz odesłane 
urn. o gr. K.oraka rek Kam. miium I zł. Drobne 15 gr. za wyTaz. W numerach świąteczn oTaz z prowincji o 25 % 

10 -50 %A Ogłoszenia cyfrowe o ra^  tabela rycz. o 50 % drożej. UMatt ogtośz. v tekście i Zt
(lnie Obowiązują,

 •' g U. 11 owe uraz raoeiarycz. o dU Vo drożej. Ukłatt ogtosz
teicstetn 6 -do szpaltowy. Adm. nie przyjiu. zastuzezen co do miejsca. Temiinv druku Adnu nistracjj

W vdaw ca S ta n is ła w  M ackiew ica W ilno, ó ru K a m ia  .^Słowo", l i n k ó w  a  2. Redaktor: W ładysław B odah


